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Numer oddano do druku 10 listopada 2014 roku

OKŁADKA: Prof. Tomasz Goslar z UAM, laureat polskiego Nobla

Lu bisz ŻYCIE?  Po lub nas na Fa ce bo oku!
www.facebook.com/ZycieUniwersyteckieMiesiecznik
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laureatem Nagrody Fundacji na Rzecz Nauki
Polskiej, rozmawia Magda Ziółek
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Uni wer sy tet pra gnie wspie rać prze mia ny za -
cho dzą ce na Ukra inie, da jąc stu den tom na -
ro do wo ści ukra iń skiej lep sze moż li wo ści edu -
ka cji w swo ich mu rach – mó wił rek tor UAM
prof. Bro ni sław Mar ci niak pod czas uro czy -
sto ści wrę cze nia sty pen diów ufun do wa nych
przez Ja na Kul czy ka i Kul czyk Hol ding S.A. 

17 li sto pa da od by ła się w Au li Lu brań skie go
uro czy stość, na któ rej 49 stu den tów z Ukra -
iny ode bra ło dy plo my po twier dza ją ce otrzy -
ma nie sty pen dium. Obec nie na UAM stu diu -
je 209 osób po cho dze nia ukra iń skie go, a za tem
co czwar ty z nich otrzy mał jed no ra zo we
wspar cie w wy so ko ści 3 000 zł. Li czę, że ci mło -
dzi lu dzie wró cą na Ukra inę z po my sła mi na bu -
do wa nie de mo kra tycz ne go pań stwa – mó wił
w trak cie spo tka nia Jan Kul czyk. 

Wśród wy róż nio nych stu den tów zna leź li
się przed sta wi cie le kie run ków hu ma ni stycz -
nych, spo łecz nych, by li też re pre zen tan ci Wy -

dzia łu Che mii, a tak że je den kle ryk. Kry te ria,
we dług któ rych roz dzie lo ne zo sta ły sty pen dia
mia ły w przy pad ku stu den tów I ro ku cha rak -
ter so cjal ny, w po zo sta łych wy pad kach
pod uwa gę bra na by ła śred nia ocen. Jak za pew -

niał peł no moc nik rek to ra ds. by to wych stu -
den tów dr Prze my sław Ra cho wiak, śred nia
ocen w tej gru pie oscy lo wa ła wo kół 4,5. 
Są to oso by, któ re wie dzą, po co przy je cha ły
do Pol ski i co chcą uzy skać – mó wił. mz

Sty pen dium Kul czy ka
dla ukra iń skich 
stu den tów



KK r ó t k o

◗22 paź dzier ni ka w Au li UAM od by ła się in -
au gu ra cja ro ku aka de mic kie go Uni wer sy te -
tu III Wie ku w Po zna niu (UTW). UTW świę -
to wał tak że 35-le cie swo jej dzia łal no ści. Po wstał
w 1979 przy To wa rzy stwie Wol nej Wszech ni -
cy Pol skiej. Na stęp nie funk cjo no wał w ra mach
uni wer sy tec kie go Cen trum Stu diów Otwar -
tych. Od ro ku 1991  ist nie je ja ko sa mo dziel ne
sto wa rzy sze nie. Uni wer sy tet kształ ci, roz wi ja
spraw ność in te lek tu al ną i fi zycz ną se nio rów,
upo wszech nia wie dzę ge ron to lo gicz ną i in te -
gru je śro do wi sko osób star szych. 

◗Wśród lau re atów mi ni ste rial ne go kon kur -
su sty pen dial ne go dla mło dych wy bit nych na -
ukow ców zna la zło się 14 osób z UAM: dr Ar -
tur Piotr Ba jer ski z WNGiG, dr Ka rol Bart kie -
wicz z WF, dr Jo an na Dłu gosz z WPiA, dr To -
masz Grzyb z WCh, dr Ma ciej Mi ro sław Jun -
kiert z WFPiK, dr Mar ce la Aga ta Ko ściań czuk
z WNS, dr hab. Fi lip Ku bia czyk z IKE, dr Ma -
ciej Mi sior ny z WF, dr hab. Mag da le na Mał go -
rza ta Mu siał -Karg z WNPiD, dr An na Olej -
ni czak z WCh, dr Emi lian Szy mon Pra łat
z WFPiK, dr Pa weł Ręk z WB, dr Ar tur Ry szard
Ste fan kie wicz z WCh i dr Agniesz ka Na ta lia
Wa gner z WN. Na sza uczel nia zna la zła się
na trze cim miej scu (po UW – 24 lau re atów
i UJ – 17 lau re atów).

◗ Ja cek Piotr Ku bal ski, wi ce pre zes po znań skie -
go stu denc kie go od dzia łu To wa rzy stwa Geo -
fi zy ków Po szu ki waw czych (SEG) otrzy mał
grant, któ ry umoż li wił mu udział w SEG An -
nu al Me eting w paź dzier ni ku w De nver, USA
i w szko le niu nt pro wa dze nia kół na uko wych. 

◗Prof. Ja nusz Buj nic ki z Wy dzia łu Bio lo gii
UAM zna lazł się wśród te go rocz nych lau re atów
na gród przy zna wa nych przez NCN za naj więk -
sze osią gnię cia na uko we do ko na ne w ra mach
ba dań pod sta wo wych.  Prof. Ja nusz Buj nic ki
otrzy mał na gro dę za opra co wa nie no wa tor -
skich me tod bio in for ma tycz nych do ba dań
kom plek sów bia łek i RNA.

◗Prof. Ja cek Fi siak zo stał wy bra ny ho no ro -
wym człon kiem pre sti żo we go eu ro pej skie -
go sto wa rzy sze nia ję zy ko znaw ców So cie tas
Lin gu isti ca Eu ro pa ea na 47. do rocz nej kon -
fe ren cji SLE, któ ra zo sta ła zor ga ni zo wa -
na przez Wy dział An gli sty ki UAM. Ho no -
ro we człon ko stwo zo sta ło przy zna ne do ży -
wot nio w uzna niu za sług dla SLE. 

◗W dniach od 24 do 26 paź dzier ni ka swo -
je pią te uro dzi ny na po gra ni czu pol sko -nie -
miec kim ob cho dził Fe sti wal No wej Sztu ki
„lAbiRynT”. Tym ra zem to wy da rze nie kul -
tu ral ne sta no wi ło oka zję do uho no ro wa nia
dzie się cio let niej dzia łal no ści or ga ni za to ra
fe sti wa lu: ga le rii „Okno” w Słu bi cach, któ rej
ku ra tor ką jest An na Pa nek -Kusz. Ha sło
prze wod nie te go rocz ne go „lAbiRynT-u”
brzmia ło „W gra ni cach Pol sko -Ame ry kań -
ska Ko mi sja Ful bri gh ta wraz z Po li tech ni -
ką Po znań ską oraz UAM zor ga ni zo wa ła
kon fe ren cję dy dak tycz ną pt. „Dni Ful bri gh -
ta w Po zna niu – Nie za leż ność i in no wa cja
na szą dro gą do roz wo ju”. Kon fe ren cja
(20 – 21 li sto pa da) mia ła na ce lu zwień cze -
nie ob cho dów 55-le cia Pro gra mu Ful bri gh -
ta w Pol sce i przed sta wie nie Po zna nia ja ko
mia sta in no wa cyj ne go.

◗W paź dzier ni ku na UAM go ści ła gru pa
współ pra cow ni ków prof. Bo gu mi ła Bryc kie -
go z Wy dzia łu Che mii UAM, skła da ją ca się
z przed sta wi cie li Hu azhong Uni ver si ty of
Scien ce and Tech no lo gy (Wu han, Chi na),
Gu ilin Uni ver si ty of Tech no lo gy (Gu ilin,
Chi na) oraz przed sta wi cie li z In sty tu tu Cięż -
kiej Syn te zy Or ga nicz nej „Bla chow nia” (Kę -
dzie rzyn -Koź le). Wi zy ta zwią za na by ła z re -
ali za cją za ma wia ne go pro jek tu mię dzy na -
ro do we go, któ re go osta tecz nym ce lem jest
wpro wa dze nie do pro duk cji no wych pro -
duk tów naf to wych i ole jo wych. Po stro nie
pol skiej w pro jek cie uczest ni czył UAM
z Pra cow nią Che mii Mi kro bio cy dów
na Wy dzia le Che mii.

◗W In sty tu cie Et no lo gii i An tro po lo gii Kul -
tu ro wej UAM re ali zo wa ny jest pro jekt cy -
fry za cji, upo wszech nie nia i po pu la ry za cji
do tąd nie udo stęp nia nych ma te ria łów au -
dio wi zu al nych do ty czą cych kul tu ry tra dy -
cyj nej, po zy ska nych w trak cie ba dań et no -
gra ficz nych. W tym ro ku mi ja set na rocz ni -
ca uro dzin prof. Jó ze fa Bursz ty – so cjo lo ga
i et no lo ga. Pra cow ni cy In sty tu tu przy go to -
wa li pre zen ta cję Ar chi wum im. Jó że fa
Bursz ty, wy sta wę pt. „Et no gra fo wie w te re -
nie” oraz kon fe ren cję pt. „Od et no gra fii wsi
do an tro po lo gii współ cze sno ści”. 

◗Wśród lau re atów na gro dy pre zy den ta Ka li -
sza zna leź li się pra cow ni cy Wy dzia łu Pe da go -
gicz no -Ar ty stycz ne go UAM w Ka li szu. Na gro -
dę za upo wszech nia nie mu zy ki otrzy ma ła dr
Ka ta rzy na Piąt kow ska -Pin czew ska. W ka te go -
rii mu zy ka na gro dze ni zo sta li: prof. Ka zi mierz
Ma dzia ła – ar ty sta i pe da gog, po pu la ry za tor
mu zy ki or ga no wej oraz Fry de ryk Stan kie -
wicz – mu zyk i kom po zy tor.

◗Prof. Hu bert Or łow ski otrzy mał War miń -
sko -Ma zur ską Na gro dę Hu ma ni stycz ną im.
Woj cie cha Kę trzyń skie go, usta no wio ną
w 2006 ro ku za wy bit ne osią gnię cia twór cze
z za kre su na uk hu ma ni stycz nych o trwa łym
zna cze niu kul tu ral nym dla re gio nu War mii
i Ma zur. 

◗Pau li na Ko tla rek z UAM wraz z Bar to szem
Gier la chem z AGH wy gra li naj więk szy
na świe cie kon kurs wie dzy geo fi zycz nej i geo -
lo gicz nej – World Chal len ge Bowl of the SEG
(So cie ty of Explo ra tion Geo phy si ci sts). Pau li -
na i Bar tosz wy gra li eu ro pej skie eli mi na cje
pod czas roz gry wek w Ro sji, a na gro dą by ło sfi -
nan so wa nie wy jaz du do De nver i udział w fi -
na le, w któ rym bra ło udział 13 dru żyn. Pol -
ska dru ży na po ko na ła ze spół z Ko lum bii i zgar -
nę ła głów ną na gro dę – 1000 USD oraz roz mo -
wę kwa li fi ka cyj ną do ExxonMobil. 

opr. mdz
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◗Dr Ka ta rzy na Adam czyk
z Za kła du Psy cho lo gii Roz wo -
ju Czło wie ka i Ba dań nad Ro -
dzi ną w In sty tu cie Psy cho lo -
gii UAM zo sta ła fi na list ką 14.
edy cji Na gród Na uko wych
„Po li ty ki”. W swo jej pra cy na -
uko wej zaj mu je się psy cho lo -
gicz ny mi przy czy na mi oraz
kon se kwen cja mi ży cia w po -
je dyn kę w okre sie wcze snej
do ro sło ści. 
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Czy za sko czy ła pa na na gro da? 
Nie spo dzie wa łem się ab so lut nie! Praw dę

mó wiąc, kie dy zo sta łem po in for mo wa ny
przez pre ze sa FNP, prof. Ma cie ja Ży li cza, że
zo sta łem wy bra ny, to zu peł nie nie wie dzia -
łem, za co. W pierw szej chwi li po my śla łem,
że pew nie za naj now sze osią gnię cia. La bo ra -
to rium Ra dio wę glo we roz wi ja się, nie daw no
uka zał się ar ty kuł w „Na tu re”, któ re go je stem
współ au to rem. Do pie ro trzy dni póź niej, kie -
dy otrzy ma łem ma ila z uza sad nie niem, z za -
sko cze niem stwier dzi łem, że na gro dzo ny zo -
sta łem za ba da nia, któ re pro wa dzi łem 15 lat
te mu na po li tech ni ce w Gli wi cach. Do kład -
nie mię dzy 1987 a 2000 ro kiem, a więc z koń -
cem ze szłe go stu le cia. Krót ko po tem, w 2001
ro ku prze nio słem się do Po zna nia. 

Jed nak ka pi tu ła na gro dy uzna ła, że, cy tu -
ję, pań ski wkład w ba da nia nad zmia na mi
kli ma tycz ny mi i usta le niem chro no lo gii
i zmian stę że nia izo to pu wę gla C14 w at -
mos fe rze pod czas ostat nie go zlo do wa ce nia
wart jest pol skie go No bla. Ta od le głość
w cza sie wy da je się tyl ko po twier dzać ich
da le ko sięż ne zna cze nie? 

Mó wi my o ba da niach na dwóch po lach.
Pierw sze po zwo li ły od two rzyć za leż ność po -
mię dzy wie kiem ra dio wę glo wym a ka len da -
rzo wym w okre sie młod sze go dry asu. Więk -
szość in for ma cji do ty czą cych cza su, czy dłu -
go ści trwa nia róż ne go ty pu pro ce sów, od by -
wa ją cych się w ostat nich pięć dzie się ciu ty sią -
cach lat na Zie mi, czer pa na jest na pod sta -
wie da to wa nia ra dio wę glo we go. Tych da to -
wań ro bi się bar dzo du żo, ale nie ste ty nie da -
ją one od nie sie nia do wie ku ka len da rzo we go.
Mię dzy tym, co mie rzy my me to dą C14 a wie -
kiem ka len da rzo wym jest pew na róż ni ca, któ -
ra za le ży od sa me go wie ku. Aby ją po znać, po -
trzeb ny był ma te riał, w któ rym zna ny był by
wiek ka len da rzo wy i do dat ko wo moż na

Moc no stą pam po zie mi
Z prof. Tomaszem
Goslarem
z Wydziału Fizyki UAM,
kierownikiem Laboratorium
Radiowęglowego,
laureatem Nagrody
Fundacji na Rzecz 
Nauki Polskiej, 
rozmawia Magda Ziółek
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by go by ło zba dać me to dą ra dio wę glo -
wą. I ta kie go wła śnie ma te ria łu do star czył mi
geo graf z War sza wy, dr Węc kow ski, któ ry
w 1985 ro ku od krył nie ty po we osa dy w je zio -
rze Go ściąż, ko ło Wło cław ka. Osad w je zio -
rze przy ra sta se zo no wo, są to opa da ją ce
na dno je zio ra szcząt ki ro ślin i zwie rząt, któ -
rych skład zmie nia się w za leż no ści od po ry
ro ku. Przy ro sty rocz ne w Go ścią żu są jed nak
wy jąt ko we, wy glą da ją jak ko dy pa sko we
na pro duk tach w su per mar ke cie. To jest bar -
dzo rzad ko spo ty ka na ce cha, po nie waż za -
zwy czaj war stwy ule ga ją me cha nicz ne mu wy -
mie sza niu, nie są tak wy raź ne. Wła śnie te osa -
dy da ły moż li wość od czy ta nia wie ku ka len -
da rzo we go aż do młod sze go dry asu, któ ry
wów czas nie zo stał jesz cze prze ba da ny
pod ką tem oma wia nej za leż no ści. By ło w nim
za pi sa ne m.in. ochło dze nie, ja kie mia ło miej -
sce na po cząt ku te go okre su i ocie ple nie
na koń cu – to, któ re za po wia da ło ho lo cen.

Wróć my do ba dań. 
Ma jąc ta ki ka len darz, jak ten po cho dzą cy

z je zio ra Go ściąż, ba da nie za leż no ści by ło rze -
czą pro stą. Wy star czy ło da to wać szcząt ki ro -
ślin znaj du ją ce się w osa dzie. Mój udział po -
le gał na tym, że prze ba da łem me to dą ra dio -
wę glo wą od ci nek po cho dzą cy z młod sze go
dry asu i, po wiedz my, mia łem swój udział
w zba da niu róż ni cy mię dzy wie kiem ra dio -
wę glo wym a wie kiem ka len da rzo wym. Dzi -
siaj po wiem, że to nie ma już spe cjal ne go zna -
cze nia, po nie waż znacz nie do kład niej sze za -
leż no ści moż na od czy tać z przy ro stów rocz -

nych drzew. W do dat ku, jest to znacz nie lep -
szy ma te riał niż osad je zior ny. Ty le tyl ko, że
kie dy ja ro bi łem swo je ba da nia, to ka len darz
drzew ny nie się gał jesz cze tak da le ko. 

Tro chę mnie pan za sko czył. Czy li z per spek -
ty wy cza su te wy ni ki się zde wa lu owa ły? 

Wte dy mia ły du że zna cze nie. Pew nie przy -
czy ni ły się też do dal szych ba dań, in ni czer -
pa li z mo ich wy ni ków, aby po pra wić swo je itd.
Ale pa ni py ta ła o ba da nia, któ re na gro dzi ła
Fun da cja, w sen ten cji jest jesz cze mo wa
o zmia nach kli ma tycz nych. Aby to wy tłu ma -

czyć, mu si my cof nąć się kil ka dzie siąt ty się cy
lat wstecz. Otóż za sta na wia ją ce by ło, dla cze -
go kli mat w tym okre sie wy ka zy wał ta kie
szyb kie wa ha nia, od gwał tow ne go ochło dze -
nia po ocie ple nie; dla cze go epo ki ochło dze -
nia przy cho dzi ły tak gwał tow nie. Swo imi ba -
da nia mi włą czy łem się w na uko wą dys ku sję
na ten te mat. Jed na z hi po tez mó wi ła, że
zmia ny kli ma tycz ne mo gły być zwią za ne
z osła bie niem stru mie nia cie pła trans por to -
wa ne go wo dą po wierzch nio wą z Atlan ty ku

z ob sza rów zwrot ni ko wych i pod zwrot ni ko -
wych na pół noc. Ja do star czy łem ar gu men ty
na rzecz tej hi po te zy. Już tłu ma czę. Stru mień
wo dy pły ną cej po wierzch nio wo na pół noc
mu si wró cić ja kąś dro gą. Ten po wrót nie od -
by wa się gdzieś z bo ku, ale po ni żej, na głę -
bo ko ści po ni żej 2 km. Wo da w pół noc nym
Atlan ty ku na po ty ka na ta kie wa run ki, że
zmie nia swo ją gę stość, sta je się cięż sza na po -
wierzch ni i opa da. Tak po wsta je ruch pio no -
wy wo dy i two rzą się ma sy głę bo kiej wo dy
pół noc ne go Atlan ty ku. To, że w Nor we gii jest

cie plej niż w Ka na dzie, mi mo że ma ją tę sa mą
sze ro kość geo gra ficz ną, zwią za ne jest z ru -
chem pio no wym wo dy. 

Jak to zba dać, prze cież mó wi my o epo ce
sprzed kil ku set ty się cy lat? 

No wła śnie, to ma oczy wi ście zwią zek z wę -
glem C14. Ten ro dzaj wę gla po wsta je tyl ko
w at mos fe rze w re ak cjach ją dro wych in du ko -
wa nych przez pro mie nio wa nie ko smicz ne, z ją -
der azo tu po wsta ją ją dra ato mu C14. Je śli stru -
mień pio no wy wo dy oce anicz nej jest sil ny, to

”Przyrosty roczne w Gościążu są jednak
wyjątkowe, wyglądają jak kody paskowe
na produktach w supermarkecie
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wte dy więk sza ilość wę gla z at mos fe ry jest
trans por to wa na w głąb oce anu, a stę że nie wę -
gla C14 w po wie trzu ma le je i na od wrót.
W pra cy, któ rą opu bli ko wa łem w 1995 ro ku
w „Na tu re”, zna la zły się da ne, któ re po zwa la ły
twier dzić, że na po cząt ku młod sze go dry asu
stę że nie C14 w at mos fe rze wzro sło w spo sób
więk szy niż kie dy kol wiek póź niej. To by ło
wska za niem, że na po cząt ku te go okre su na stą -
pi ło osła bie nie, a wła ści wie cał ko wi te za trzy -
ma nie pro ce su two rze nia się ma sy wo dy głę -
bo kiej pół noc ne go Atlan ty ku. Pięć lat póź niej
opu bli ko wa łam ko lej ną pra cę w tym sa mym
cza so pi śmie. Tam przy ta cza łem już wię cej da -
nych i wnio ski z pierw sze go ar ty ku łu zo sta ły
tro chę zła go dzo ne. Te ba da nia przy czy ni ły się
do dal szych dys ku sji na te mat ro li cyr ku la cji
pio no wej wód w pół noc nym Atlan ty ku.

Czy te ba da nia kli ma tu z prze szło ści moż -
na ja koś od nieść do na szych cza sów? 

To są me cha ni zmy, któ re mo gą wpły wać
na kli mat w spo sób na tu ral ny. Dzi siaj na sku -
tek emi sji dwu tlen ku wę gla i wzro stu je go stę -
że nia w at mos fe rze do świad cza my an tro po -
ge nicz nej zmia ny kli ma tu. Bez spor ne jest, że
te zmia ny wpły wa ją na bi lans ener ge tycz ny
po wierzch ni Zie mi, np. na wy mia nę ener gii
z pro mie nio wa niem sło necz nym itd. Glo bal -
nie spo dzie wa li by śmy się ocie ple nia kli ma -
tu. Tym cza sem na je go tle mo że też dojść
do re gio nal ne go ochło dze nia spo wo do wa ne -
go wła śnie za trzy ma niem cyr ku la cji pio no wej
wo dy. My śli my tu o ca łym cy klu przy czy no -
wo – skut ko wym. Je śli zmie nia się bi lans cie -
pła, czy li tem pe ra tu ra, to zmie nia się roz kład
opa dów, to zno wu mo że zmie nić za so le nie
wo dy w róż nych re jo nach oce anu, a jak zmie -
ni się za so le nie – to zmie ni się też gę stość wo -
dy. A to mo że już stwo rzyć in ne wa run ki
do cyr ku la cji pio no wej, któ ra za le ży prze cież
od gę sto ści. 

Na gro dzo ne zo sta ły pań skie ba da nia
w dzie dzi nie na uk o Zie mi, tym cza sem z wy -

kształ ce nia jest pan fi zy kiem. Czy pro wa dze -
nie ba dań in ter dy scy pli nar nych to prze pis
na suk ces? 

Je stem fi zy kiem, dok to rat i ha bi li ta cję zro -
bi łem z fi zy ki, na to miast ty tuł pro fe sor ski już
z na uk o Zie mi. Gdy bym te raz po wie dział pa -
ni, że to jest ta re cep ta, to by ło by to „tren dy”,
ale ja nie wiem, czy tak jest. Za le ży pew nie
od te go, co się ro bi. Prof. Ma rek Żu kow ski,
któ ry do stał na gro dę FNP w ze szłym ro ku
w dzie dzi nie na uk ma te ma tycz no -fi zycz nych,
po ru sza się w jed nym ob sza rze na uki, a je go
wy ni ki ma ją fun da men tal ne zna cze nie.
W mo jej dzie dzi nie zwią za nej z ra dio wę glem
trud no… nie stą pać po zie mi. Osad w je zio rze
Go ściąż zo stał od kry ty, kie dy by łem po dok -
to ra cie i to mnie bar dzo do tej zie mi przy wią -
za ło w tym sen sie, że za fa scy no wa ły mnie te
ide al ne kre secz ki przy ro stów rocz nych. 

Pro wa dzi pan bar dzo zróż ni co wa ne ba da -
nia? 

W su mie je stem ma ło mo bil ny, je śli cho dzi
o prze miesz cza nie się z miej sca na miej sce,
na to miast prze cho dze nie z jed ne go te ma tu
w dru gi przy cho dzi mi sto sun ko wo ła two.
Po cząt ko wo zaj mo wa łem się ba da nia mi da -
to wa nia musz li mię cza ków, na stęp nie den -
dro chro no lo gią, po tem za in te re so wa łem się
osa da mi. Jak te mat Go ścią ża się wy czer pał,
to zna la zły się no we te ma ty. Nie ba łem się
prze nieść do Po zna nia, do miej sca, gdzie
wcze śniej nie by ło La bo ra to rium Ra dio wę -
glo we go. To się uda ło zor ga ni zo wać i tu ro -
dzą się no we te ma ty.

Ja kie to są te ma ty?
Tu taj się przy znam, że więk szość z te ma tów

to nie są ba da nia wy my śla ne prze ze mnie.
Pra cu jąc w ta kim la bo ra to rium ma się moż -
li wość kon tak tu z set ka mi na ukow ców z ca -
łe go świa ta. Bra li śmy udział w dwóch pro jek -
tach eu ro pej skich z 6. Pro gra mu Ra mo we -
go: Mil len nium i Eco chan ge. W Mil len nium
zaj mo wa li śmy się od two rze niem zmia ny

pew nych ele men tów kli ma tu na prze strze ni
ostat nie go ty siąc le cia w mo rzach ob le wa ją -
cych Eu ro pę. Na szą ro lą w tym pro jek cie był
okre śla nie wie ku pro fi li tor fów i osa dów je -
zior nych. Opra co wa li śmy dla nich za leż ność
wiek – głę bo kość. To jest do syć mod ny obec -
nie te mat. Nam uda ło się po ka zać np., że
w pew nych re jo nach Szwe cji wiel kość za -
chmu rze nia w XI-XII wie ku by ła więk sza niż
po tem. To mia ło zwią zek ze zmia ną cyr ku -
la cji mas po wie trza, wy ni ka ło z prze wa gi po -
wie trza znad Oce anu Atlan tyc kie go nad po -
wie trzem znad Ark ty ki. Ostat nie osią gnię cia,
z któ rych je stem dum ny, to wy ni ki ba dań
w ra mach pro jek tu Eco chan ge. To jest pro jekt,
w któ rym prze ba da no skład DNA za cho wa -
ne go w osa dach je zior nych wschod niej Sy be -
rii i ark tycz nej Ka na dy w ob sza rze wiecz nej
zmar z li ny. Czą stecz ki DNA za cho wa ne w osa -
dach ule ga ją de gra da cji, któ ra uza leż nio na jest
od tem pe ra tu ry. W re jo nach wiecz nej zmar -
z li ny z oczy wi stych po wo dów te in for ma cje
są naj le piej za pi sa na. Wy ni ki tych ba dań uka -
za ły się w te go rocz nym nu me rze „Na tu re”.
Da to wa li śmy ca łe pro fi le, w któ rych uda ło się
usta lić za leż ność wiek -głę bo kość. Ba da nia
DNA do star czy ły da nych na te mat struk tu ry
ro ślin nej pół noc nej Sy be rii w okre sie gla cja -
łu. Dzi siaj te ob sza ry po kry wa tun dra, w któ -
rej prze wa ża ro ślin ność tra wia sta. Na sze ba -
da nia wy ka za ły, że przed ho lo ce nem prze wa -
ża ły ro śli ny ziel ne nie tra wia ste. Ta pra ca oba -
li ła pe wien pa ra dyg mat, że jak dzi siaj ro sną
tam tra wy, a nie in ne ro śli ny, to wcze śniej też
mo gły ro snąć tyl ko tra wy, bo kli mat był bar -
dziej su ro wy. 

Po od biór na gro dy do War sza wy za bie rze
pan ro dzi nę?

Tak, bę dzie my świę to wać ro dzin nie. Je den
z mo ich sy nów pra cu je ze mną, cór ka też jesz -
cze miesz ka w do mu ro dzin nym. Z An glii
za to przy je dzie dru gi syn z wnucz ką, bę dzie
więc mię dzy na ro do wo. 



Dla cze go za czę ła pa ni pi sać po wie ści?
Prze cież na uko wiec, hu ma ni sta, ja kim pa ni
jest, już i tak pi sze, a więc nie mu si mieć pra -
gnie nia, by za ist nieć na ryn ku li te rac kim?

O, ja pi sa łam za wsze, rów no le gle do wszyst -
kich in nych za jęć ży cio wych. Pi sa nie by ło mo -
ja en kla wą, mo im kró le stwem, po cząw szy
od dzien ni ków, któ rych ze bra ła się już ca ła ster -
ta. Stu dia po lo ni stycz ne też wy bra łam z po wo -
du chę ci pi sa nia. Ła twiej so bie wy obra ża łam
wte dy, że zo sta nę pi sar ką, niż że zo sta nę na -
ukow cem. A póź niej jesz cze, już na uni wer -
sy te cie w Bo chum, tra fi łam na prof. Mi cha ela
Fle ische ra i wspól nie stwo rzy li śmy kil ku oso -
bo wy klub po etyc ki – – Dich ter fres sen. Spo ty -
ka li śmy się, go to wa li, pi li wi no i czy ta li swo je
utwo ry. To po ma ga ło ćwi czyć warsz tat.

Go to wa li ście?
Tak, bo Dich ter fres sen zna czy „żar cie po -

etów”, choć mo że tak że zna czyć „Gę by po etów”.
Więc go to wa łam – na przy kład pie ro gi – i bar -
dzo tę sk ni łam za Pol ską, do któ rej przez 5 lat
nie mo głam przy je chać, ja ko że bez po zwo le -
nia zo sta łam na wi zie tu ry stycz nej. Dzi siej szym
po ko le niom już trud no to zro zu mieć.

Czy warsz tat na uko wy ja koś wpły wa
na pi sa nie po wie ści?

Je stem w tej kom for to wej sy tu acji, że pu bli -
ka cje na uko we pi szę po nie miec ku, a li te rac kie
po pol sku. Dzie je się to więc w dwóch róż nych
po rząd kach. Czy wpły wa? Mo że li te ra tu ro -
znaw cza wie dza chro ni przed gra fo ma nią? Mo -
że po zwa la na zim no oce nić to, co się pi sze?
Cho ciaż wy da je mi się, w sa mym mo men cie
pi sa nia le piej za po mnieć, że jest się li te ra tu ro -
znaw cą.

W swo ich książ kach wy od ręb nia pa ni
„ener dow ców” ja ko in nych Niem ców. Czy
my, Po la cy, ina czej ich od bie ra my niż Niem -
ców z za chod nich lan dów?

Mniej ich lu bi my, ale bar dziej ro zu mie my.
Mniej nam im po nu ją. Do za chod nich czu li -
śmy wię cej re spek tu, co po wo do wał i ten do -
bro byt i to, że to był ten wol ny świat, do któ -
re go aspi ro wa li śmy.

W NRD też był sto sun ko wy do bro byt,
na któ ry skła da ły się wszyst kie kra je RWPG.

Oj, oni jak to dzi siaj sły szą, są obu rze ni, że
mo gli śmy tak my śleć. Uwa ża ją, że to oni mu -

sie li po nieść cię żar od szko do wań wo jen -
nych – więk szy niż Niem cy za chod ni, go spo -
dar czo mie li bar dzo cięż ko i wszyst ko osią gnę li
wła sną pra cą.

Do brze, to już wie my o czym nie na le ży
mó wić w by łej NRD. W książ kach po ru sza
pa ni te mat toż sa mo ści i po szu ki wa nia te go,
co ją wy zna cza i za wsze tam po ja wia się na -
ro do wość nie miec ka i pol ska.

Te róż ni ce zwią za ne z od mien no ścią kul tu -
ro wą są i nas cza sem dzie lą. Są fa scy nu ją ce,
choć nie raz wy wo łu ją iry ta cję, szcze gól nie
w ży ciu pry wat nym. Znam wie le pol sko -nie -
miec kich par – są tam ty po we kon flik ty, któ re
się po wta rza ją. Śmie ję się, że mo gła bym na wet
otwo rzyć ja kąś po rad nię dla mał żeństw mie -
sza nych. Nie miec ki part ner naj czę ściej nie ro -
zu mie, dla cze go Po la cy z re gu ły nie po dej mu -
ją tak szyb ko de cy zji; te go, że raz pod ję tą de cy -
zję po tra fią zmie nić i że w ogó le są ta cy ela -
stycz ni. Niem cy za zwy czaj chcą (świa do mie tu
uogól niam), że by by ło szyb ko i kon kret nie, nie
lu bią wy co fy wa nia się z de cy zji i wał ko wa nia
te ma tu. To jed na z ta kich róż nic, któ ra utrud -
nia po ży cie na co dzień. Je śli się nie ro zu mie,
że to róż ni ca kul tu ro wa, tyl ko do szu ku je złych
in ten cji, to kon flikt go to wy. Je śli na to miast nie
war to ściu je my te go i nie na sy ca my emo cja mi
ne ga tyw ny mi, moż na z tym żyć. Niem cy ma -
ją też in ny wzór ko mu ni ka cji: tam otwar cie
mó wi się „nie”, ma ją też zde cy do wa nie bar dziej
roz wi nię tą kul tu rę dys ku sji. My ra czej da je -
my do zro zu mie nia, ro bi my róż ne go ro dza ju
alu zje, że by nie zra nić dru giej stro ny. Niem cy
mó wią ja sno: nie zga dzam się, nie po do ba mi
się to – a my się wte dy tro szecz kę ob ra ża my.

Opo wia da ła pa ni, że przy kup nie chle ba
w Niem czech, wzię ta za opie kun kę nie miec -
kie go dziec ka, któ re w rze czy wi sto ści by ło pa -
ni wnu kiem, do sta ła pa ni -ja ko jał muż nę – buł -
kę: Po la cy da li by te buł kę dziec ku, by pa ni nie
ura zić, ale też nie trze ba uwa żać, że nie miec -
ka sprze daw czy ni chcia ła pa nią ob ra zić. Ot,
róż ni ca kul tu ro wa.

A pa ni – jak da le ce się pa ni zmie ni ła przez
ty le lat ży cia w in nej kul tu rze? Mó wi ła pa -
ni kie dyś, że wzru sza pa nią hymn pol -
ski – cią gle tak sa mo moc no?

Tak. I to się ni gdy nie zmie ni. Nie któ rzy pró -
bu ją uciec przed swo ją toż sa mo ścią. Są Po la -
cy w Niem czech, któ rzy nie uczą swo ich dzie -
ci pol skie go i w do mu roz ma wia ją po nie miec -
ku, a na wet za bra nia ją mó wić po pol sku. Te
dzie ci ma ją wte dy uczu cie, że pol skość to coś,
co trze ba ukryć, cze go się trze ba wsty dzić. Po -
wsta je ja kaś schi zo fre nia, więc le piej mieć z ty -
mi ko rze nia mi kon takt, czer pać z nich si łę, lecz
bez za my ka nia się na no wą kul tu rę: nie mu si -
my się asy mi lo wać, ale mo że my in te gro wać.

Znam mał żeń stwo pol sko -nie miec kie,
gdzie obo je ro dzi ce zwią za ni są z Pol ską
i wy cho wy wa li swo je dzie ci w sym pa tii
do na sze go kra ju, a mi mo to syn oka zu je
wie le po gar dy dla wszyst kie go, co pol skie. 

O, mu siał by wpaść w mo je rę ce. Ja ostro
i wśród Po la ków i wśród Niem ców tę pię po -
czu cie wro go ści i po gar dy: gdy wi dzę złą wo lę,
to naj czę ściej nic nie tłu ma czę, tyl ko mó wię coś
zło śli we go. Na uczy łam się te go w Niem -
czech – że trze ba tu taj ostro, ofen syw nie re ago -
wać. W Niem czech jest du żo tzw. „pry wat nych
kon tro le rów.” W Pol sce rzad ko kto po dej dzie

NASZ UNIWERSYTET PRZEZ GRANICĘ
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My, Niem cy
i li te ra tu ra
Z prof. Brigitte Helbig-Mischewski,
literaturoznawczynią i pisarką, 
rozmawia Maria Rybicka 
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i zwró ci uwa gę, że tu nie wol no par ko wać czy że się rzu -
ci ło pa pie rek na pod ło gę itp. – tam lu dzie tro chę bar dziej
wza jem nie się kon tro lu ją. Więc kie dy na przy kład wi dzę,
że ktoś przy glą da się jak par ku ję, czy na pew no ro bię to
do brze, wte dy wy sia dam i py tam za czep nie: Al les in Ord -
nung? To na praw dę dzia ła. 

A pa ni oso bi ście bar dzo się zmie ni ła przez te 30 lat
w Niem czech?

Przy ję łam róż ne ce chy, na przy kład wi dzi pa ni, że za -
mó wi łam pi wo, co w Pol sce ko bie cie mo je go po ko le nia
nie do koń ca wy pa da. Zmie nia się nie ty le mo ja toż sa -
mość, co spo sób by cia. Jak je stem w Pol sce, to wiem, że
nie mu szę być aż tak kon kret na, gło śna i pew na sie bie,
by wzbu dzić sza cu nek. W Niem czech wiem, że jak wcho -
dzę do ele ganc kie go skle pu – a mam wło sy ciem ne i uro -
dę po łu dnio wą – je stem po strze ga na ja ko Tur czyn ka i wte -
dy, je śli nie mó wię pięk ną niem czy zną gło sem pew nym
sie bie, a mo ja po sta wa tej pew no ści nie wy ra ża, to zo sta -
nę po trak to wa na nie chęt nie. W Niem czech mu si my być
na praw dę pew ni sie bie – ta kich rze czy czło wiek się uczy.
Mam zna jo mą, któ ra jest cór ką Po lki, uro dzo ną i wy cho -
wa ną w Niem czech. Wy je cha ła do An glii, bo mia ła do syć
te go, że w ro dzin nym kra ju jest cu dzo ziem cem. Choć uro -
dzi ła się w Niem czech, nie uzna wa li jej za swo ją. A w An -
glii jest po pro stu ob co kra jow cem, tak jak in ni – i tak jak
ja w Niem czech. Na to miast gdy bym się w Niem czech uro -
dzi ła, by ło by mi mo że mniej przy jem nie, gdy bym cią gle
sły sza ła tak jak ona, że nie je stem „praw dzi wą Niem ką”.
Przy czym nie by ło w tym cie ka wo ści, lecz chęć po ka za -
nia, że jej miej sce jest wła ści wie gdzie in dziej. 

Ja ka bę dzie pa ni na stęp na książ ka?
Nie wiem, a gdy bym wie dzia ła, to bym też nie po -

wie dzia ła – że by nie za pe szyć. Ow szem, cho dzą mi róż -
ne rze czy po gło wie, ta kie np. jak po stać Ma rii Ko mor -
nic kiej, o któ rej pi sa łam ha bi li ta cję. Tłu ma czę „Nie bko”
na nie miec ki i wy znam, że kor ci mnie, aby na stęp ny tekst
na pi sać po nie miec ku… Jest nas wię cej pi sa rek i pi sa -
rzy pol skich w Niem czech – nie daw no  Mag da le na Pa -
rys, mo ja by ła stu dent ka, wy da la „Tu nel”, naj pierw
po pol sku, po tem po nie miec ku. Wie lu z nas wcho dzi
rów no cze śnie do li te ra tu ry pol skiej i nie miec kiej, pu bli -
ku jąc w obu ję zy kach. To do ty czy i in nych na ro do wo ści,
zwłasz cza pi sa rzy ro syj skich, jak Wła di mir Ka mi ner czy
tu rec kich – są gwiaz da mi na nie miec kim ryn ku. Niem -
cy są cie ka wi te go, jak wi dzą ich in ni, przy czym ma ją tak
wy so kie po czu cie wła snej war to ści, że umie ją się śmiać
z sa mych sie bie. Ta ki „Dojcz land” Sta siu ka - strasz nie się
po Niem cach prze je chał, lecz oni się na Sta siu ka nie ob -
ra zi li. Śmie ją się.

◗Bri git te Hel big -Mi schew ski (Bry gi da Hel big)
uro dzi ła się w Szcze ci nie i tam roz po czę ła stu dia z po lo ni sty ki.
W 1983 ro ku wy je cha ła do Nie miec, gdzie na uni wer sy te cie w Bo -
chum ukoń czy ła sla wi sty kę i ger ma ni sty kę dok to ra tem o Ma rii Ja -
nion. Pra cu je na uni wer sy te cie Hum bold tów w Ber li nie (gdzie się
ha bi li to wa ła), a od ubie głe go ro ku jest tak że pro fe so rem UAM
w Nie miec ko -Pol skim In sty tu cie Ba daw czym Col le gium Po lo ni -
cum w Słu bi cach. Miesz ka w Ber li nie. Dwu krot nie no mi no wa -
na do na gro dy NIKE, co ozna cza zna le zie nie się w czo łów ce pol -
skiej li te ra tu ry współ cze snej, za opo wia da nia „Ener dow cy i in ne
lu dzie” oraz po wieść „Nie bko”. Ber liń ski „Te atr Stu dio am Sal zu fer”
ma re per tu arze jej sztu kę „En gel, Schwe ine und He ili gen sche ine”.
Do Po zna nia przy je cha ła za pro szo na przez In sty tut Fi lo lo gii Ger -
mań skiej Wy dzia łu Neo fi lo lo gii UAM i spo tka ła się ze stu den ta mi
ostat nich lat ger ma ni sty ki. 

Ha sa nov w prze szło ści peł nił
urząd pre mie ra swo je go kra -
ju, gdy ten wy bił się na nie -

pod le głość w 1991 ro ku, a tak że spra -
wo wał funk cję mi ni stra spraw za gra -
nicz nych, a za nim przy był do War sza -
wy i am ba sa do ra na Wę grzech.

Gość roz po czął swo je wy stą pie nie
od przy bli że nia hi sto rii Azer bej dża -
nu,. Po da wa nym in for ma cjom to wa -
rzy szy ły re flek sje do ty czą ce cią gło ści
tra dy cji, nie prze rwa nej wie lo let nim
pa no wa niem nad Za kau ka ziem im -
pe rium ro syj skie go, a na stęp nie
Związ ku Ra dziec kie go. Ha san Ha sa -
nov do strzegł w hi sto rii Azer bej dża -
nu od bi cie trud nych lo sów Pol ski. Hi -
sto ria po łą czy ła oba na ro dy m.in.
za spra wą wy gnań ców pol skich po -
wstań, któ rzy od na leź li w Ba ku dru gi
dom i przy czy ni li się pra cą oraz wy -
na laz czo ścią do roz wo ju ziem po ło żo -
nych nad Mo rzem Ka spij skim. Wśród
Po la ków za słu żo nych dla Azer bej dża -
nu zna leź li się m.in. ar chi tek ci Ka zi -
mierz Skó re wicz i Jó zef Go sław ski,
a tak że geo lo dzy, in ży nie ro wie, pio -
nie rzy wy do by cia ro py naf to wej – Wi -
told Zgle nic ki, Pa weł Po toc ki czy Mi -
chał Abra mo wicz. Ich lo sy sta ły się in -

spi ra cją dla Ste fa na Że rom skie go, któ -
ry po czą tek ak cji w „Przed wio śniu”
umiej sco wił wła śnie w Ba ku. 

Am ba sa dor szcze gól nie moc no
pod kre ślił zna cze nie dzia łal no ści
Igna ce go Ja na Pa de rew skie go w hi sto -
rii Azer bej dża nu. Nie wie lu Po la ków
wie, że Pa de rew ski pod czas kon fe ren -
cji wer sal skiej w 1919 ro ku ode grał
klu czo wą ro lę w uzy ska niu nie pod le -
gło ści przez to nad ka spij skie pań stwo.
W wy stą pie niu am ba sa dor wspo -
mniał rów nież św. Ja na Paw ła II. Pa -
pież od był po dróż apo stol ską do Ba -
ku w 2002 ro ku. Wcze śniej z pierw szą
wi zy tą za gra nicz ną pre mier Ha sa nov
udał się do Wa ty ka nu. By ło to wy da -
rze nie bez pre ce den so we, bio rąc
pod uwa gę re li gię pa nu ją cą w Azer -
bej dża nie, lecz uza sad nio ne ro lą Ka -
ro la Woj ty ły w prze obra że niach, za -
koń czo nych oba la niem ko mu ni zmu. 

Wąt ki po dej mo wa ne przez mów cę
uzmy sło wi ły jak sil ne wię zi łą czą
od wie ków oba kra je. Na le ży przy po -
mnieć, że w ubr. od sło nię to w Gnieź -
nie po mnik upa mięt nia ją cy 450-le cie
sto sun ków azer sko -pol skich, bę dą cy
da rem wdzięcz no ści dla Po la ków. 

Ja kub Kru czek
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Am ba sa dor Azer bej dża nu
go ściem praw ni ków 
Na kolejnym spotkaniu z cyklu „Kariera w dyplomacji”
gościem Koła Naukowego Futurum Europae był
ambasador Republiki Azerbejdżanu w Polsce Hasan
Hasanov, który wygłosił wykład pt. „Dyplomacja w służbie
promocji kultury. Historia i współczesność Azerbejdżanu”.

N A S Z  U N I W E R S Y T E T  PRZEZ  GRANICĘ



N A S Z  U N I W E R S Y T E T BADANIA  INTERDYSCYPL INARNE

1 0 |  Ż Y C I E  U N I W E R S Y T E C K I E |  l i s t o p a d  2 0 1 4

In ter dy scy pli nar na kon fe ren cja Oxy ge na -
lia 2014 po ka zy wa ła klu czo wą ro lę tle nu
i je go związ ków w na ukach przy rod ni -

czych, me dy cy nie i prze my śle. Pod czas ob rad
przed sta wio no osią gnię cia wy bit nych ba da -
czy i in ży nie rów, wska zu ją ce na waż ną ro lę
wo dy w ba da niach z za kre su che mii, fi zy ki,
bio lo gii, ochro ny śro do wi ska, go spo dar ki
wod nej, kli ma to lo gii, oraz me dy cy ny, apli ka -
cji me dycz nych i prze my sło wych.

Kon fe ren cję zor ga ni zo wa ło Sto wa rzy sze nie
im Ję drze ja Śnia dec kie go, Ka ro la Ol szew skie -
go i Zyg mun ta Wró blew skie go pod pa tro na -
tem MNiSW we współ pra cy z uni wer sy te ta -
mi po znań ski mi, a tak że Ja giel loń skim i Wi -
leń skim. 

Go ść mi w Po zna niu, w ro li wy kła dow ców
w by li wy bit ni ucze ni, któ rych osią gnię cia na -
uko we wy ty cza ją kie run ki ba dań i zmie nia ją
cha rak ter współ cze snej na uki i me dy cy ny, przy -
no sząc za szczyt na sze mu kra jo wi -. po wie dział
prof. Ste fan Lis (UAM), prze wod ni czą cy ko -
mi te tu na uko we go. 

Roz po czę cie ob rad po prze dzi ło uro czy ste
wrę cze nie ko lej nym wy bit nym uczo nym me -
da li Sa pienti Sat. W tej edy cji wy róż nie ni
przez Ka pi tu łę zo sta li:

Prof. An drzej Mac kie wicz, on ko log z Uni -

wer sy te tu Me dycz ne go w Po zna niu, pio nier
te ra pii ge no wej w Pol sce, wy na laz ca ge ne tycz -
nej szcze pion ki czer nia ko wej, prof. Mi cha el
Ger sig z Ber li na, prof. Ro bert H. Bar tlett
z Uni wer sy te tu Mi chi gan, prof. To masz Gu -
zik z UJ, prof. An drzej So snow ski z Le ice ster,
prof. Jan Olesz kie wicz z Ka na dy 

Ob ra dy te go rocz nych Oxy ge na liów od by -
wa ły się w trzech rów no le głych se sjach: w ra -
mach sek cji fi zy ko -che micz nej, bio lo gicz no -
-śro do wi sko wej i me dycz nej. Przed sta wio no
w nich wy ni ki ba dań wy ka zu ją ce klu czo wą
ro lę wo dy, ja ko naj waż niej sze go związ ku tle -
nu. Te ma ty wy stą pień do ty czy ły za gad nień
zwią za nych z pro ce sa mi fi zy ko -che micz ny -
mi, ana li ty ką i uzdat nia niem wo dy, spe cy ficz -
ny mi wła ści wo ści wo dy w re la cji do na no ma -
te ria łów. Uwzględ nia ły wo dę ja ko źró dło
ener gii, zmian kli ma tycz nych oraz jej róż no -
rod ne aspek ty eko lo gicz ne; mó wio no o re me -
dia cji śro do wi ska na tu ral ne go, jed no elek tro -
do wych pro ce sach utle nie nia i re duk cji, pro -
ce sach ka ta li tycz nych oraz ak ty wa cji ukła dów
he te ro ge nicz nych. Ro la wo dy ja ko czą stecz -
ki ży cia po ka za na zo sta ła w ra mach sze ro ko
za kro jo nych ba dań teo re tycz nych i prak tycz -
nych obej mu ją cych ukła dy bio lo gicz ne i bio -
me dycz ne. 

To in ter dy scy pli nar ne spo tka nie, sku pia ją -
ce ba da czy na uk przy rod ni czych i me dycz -
nych oraz przed sta wi cie li prze my słu, sta no -
wić ma fo rum współ pra cy uczest ni ków kon -
fe ren cji. Oxy ge na lia ma ją za ini cjo wać też wie -
le in te re su ją cych i in no wa cyj nych idei wpi su -
ją cych się w zrów no wa żo ny roz wój na uk
przy rod ni czych i me dycz nych, wio dą cy w kie -
run ku po pra wy ży cia i lep sze go ju tra ludz ko -
ści oraz po stę pu cy wi li za cji.

Prof. Ta de usz Ma liń ski: Suk ces każ dej kon -
fe ren cji na uko wej jest uwa run ko wa ny po zio -
mem na uko wym jej uczest ni ków, a zwłasz cza
wy kła dow ców. Oxy ge na lia sta ją się atrak cyj ną
kon fe ren cją na po zio mie świa to wym, fo rum
gro ma dzą cym wy bit nych uczo nych z me dy -
cy ny, che mii i bio lo gii, któ rzy mo gą nie tyl ko
za pre zen to wać prze gląd li te ra tu ry na uko wej,
do ty czą cej ra to wa nia ludz kie go ży cia, ale
przede wszyst kim wy ni ki ba dań wła snych
na naj wyż szym świa to wym po zio mie.

Prof. Ma ria Sie mio now: To wy jąt ko wa oka -
zja do dys ku sji nad in ter dy scy pli nar ną ro lą tle -
nu i je go związ ków w na szym ży ciu, bio rąc
pod uwa gę wo dę ja ko naj waż niej szy zwią zek
tle nu oraz włą cza jąc jej bio lo gicz ne, śro do wi -
sko we, che micz ne i me dycz ne wła ści wo ści. 

len

Wo da – czą stecz ką ży cia

Woda była bohaterką dwudniowej międzynarodowej konferencji. Jej rozpoczęcie
na Wydziale Biologii UAM obwieścił sygnałem zespół trębaczy myśliwskich Venator
z Uniwersytetu Przyrodniczego i od tej chwili wodę jako cząsteczkę życia
prezentowano z udziałem polskich uczonych o światowej sławie oraz wybitnych
naukowców zagranicznych. 
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Po pierw sze więc Ka lisz ja ko Ka li sia. Tak
ka li sza nie ro zu mie ją to, co na pi sa li Pli -
niusz, Pto le me usz, Ta cyt. Te na zwi ska

brzmią nam słod ko, ni czym Pisz czek, Le wan -
dow ski, Mi lik. I ich ro la jest w płasz czyź nie mi -
to gra ficz nej po dob na, za ło ży ciel ska i for mu ją ca.
Sym bo licz na toż sa mość Ka li sii i Ka li sza po zwa -
la na oswo je nie hor ro ru pust ki lub wro gie go oto -
cze nia. Tak wy zna cza się ob szar po rząd ku w cha -
osie, sku pie nia w roz pro sze niu, swo ich po śród
ob cych, ży wych wśród upio rów. O ta ką wi zję się
wal czy, bro niąc to po su ro do wej sie dzi by. Ale Ka -
lisz -Ka li sia to mia sto -wid mo. Mia sto fan ta sma -
go rycz ne, jak rzekł by Ernst Cas si rer. Al bo jed no
z Nie wi dzial nych miast Ita lo Ca lvi no. 

Ten Ka lisz jest bo wiem mia stem -pust ką, któ -
re utra ci ło do stęp do swo je go ko du. An tyk znał
dwie dro gi wskrze szeń: anam ne zę i pa ra mne zję,
od po mnie nie i iden ty fi ka cję. Zu peł ny brak śla -
dów ska zu je na tę dru gą. Ma my na li te rac kim
kon cie ta ką pró bę. My ślę o utwo rze Ja nu sza Teo -
do ra Dy bow skie go, Go rą ce wi ci. Tekst ów po -
wstał z na tchnie nia ob cho dów 18 wie ków Ka li -
sza. Dy bow ski uka zał cza sy Mar ka Au re liu sza
ja ko okres wy mia ny rzym sko -sło wiań skiej i wal -
ki sło wiań sko -ger mań skiej. Zgod na w swo jej
ger ma no fo bii z du chem i de mo na mi Wła dy sła -
wa Go muł ki po wieść po nio sła okrut ną klę skę. 

O śre dnio wiecz nym Ka li szu nie do wie my się
z be le try sty ki. Po zo sta je tyl ko hi sto rio gra fia. Gall
Ano nim na po my ka raz, czę ściej wspo mi -
na o Ka li szu Jan Dłu gosz. Za dzi wia je go to po -
gra ficz na orien ta cja, gdy pi sze o ufun do wa niu
Ko le gia ty przez Miesz ka Sta re go, któ ry po prze -
nie sie niu gro du w no we miej sce, „w swym gro -
bie pod go łym nie bem zo stał”, al bo gdy przed -

sta wia ob lę że nie zam ku przez Krzy ża ków za Ka -
zi mie rza Wiel kie go, czy licz ne po by ty Wła dy sła -
wa Ja gieł ły. To za spra wą Ja gieł ły po wsta ła w Ka -
li szu ko lo nia aka de mic ka. Wte dy i do po tąd tyl -
ko wte dy Ka lisz miał pra wo do nada wa nia dok -
to ra tów i ha bi li ta cji, a Mi ko łaj z Ka li sza w 1453
ro ku zo stał rek to rem Aka de mii Kra kow skiej.
Wpraw dzie był nim nie ca ły rok, ale lep sza nie -
peł na ka den cja niż żad na. 

Ka lisz nie do star czył li te rac kich przy kła dów
sta ro pol skiej nie chę ci do mia sta. Nie zo stał usta -
wio ny w kon tra ście do siel skich Uto pii czy do -
mo wych Ar ka dii. Nie wzbu dził fa ta li stycz nych
to nów wła ści wych opi som cy wi li za cji miej skiej,
de pra wu ją cej przy by łą doń zie miań ską mło -
dzież. Je dy nym z wiel kich twór ców tam tych for -
ma cji, któ ry uważ niej i na wet dwu krot nie, acz
już w po cząt ku XIX wie ku przyj rzał się Ka li szo -
wi, był Ju lian Ur syn Niem ce wicz. Na mo cy kon -
wen cji po dró żo pi sar skiej Ka lisz zo stał prze zeń
uję ty po dob nie, jak in ne od wie dza ne mia sta, po -
trak to wa ne ja ko hi sto rycz na pa miąt ka po pa -
mię ci zbio ro wej. 

Ka lisz ro man tycz ny prze ży wał gwał tow ne
wzlo ty i upad ki: od roz kwi tu eko no micz ne go
i roz bu do wy mia sta przed po wsta niem li sto pa -
do wym do je go de gra da cji w la tach mię dzy pow -
sta nio wych. Nie ma jed nak zna czą cych za pi sów
li te rac kich. Na ro do wo -ro man tycz ne uję cie nie
jest wszak w me ta fo ry ce Ka li sza za gu bio ne. Po -
ja wia się w na stęp nej epo ce pod pió rem Ada -
ma Asny ka. Ka li skie dzie ciń stwo i mło dość są
dlań cza sem bez tro ski, mi ło ści ro dzi ców, przy -
jaź ni, szczę śli wych 18 lat. Ka lisz go ukształ to wał,
na wet je go me to dę twór czą: wy my śla nie wier -
szy pod czas spa ce ru po par ku i spraw dza nie ryt -

mu mia ro wy mi kro ka mi. Bar dziej gorz ka jest
Ko nop nic ka, z któ rej wier szy o Ka li szu za pa mię -
ta no utwór Zgo rza łe mu mia stu, od no szą cy się
wpraw dzie do po ża ru z po ło wy XIX wie ku, ale
po znisz cze niu mia sta w 1914 ro ku trak to wa ny
ja ko pro roc two wo jen nej za gła dy. 

Są jesz cze ka li skie no we le Ko nop nic kiej: Anu -
sia, Urba no wa i Jó ze fo wa. Ich bo ha ter ki ma ją
nie chyb ną ka li ską pro we nien cję. Jó ze fo wa (któ -
rej ide ałem by ło mieć mę ża, o któ rym by wie -
dzia ła, że ją od cza su do cza su wy bić mo że; zwy -
czaj nie jak to Pan Bóg w mał żeń stwie przy ka zał),
Urba no wa (sześć ra zy na ty dzień pi ja na ku char -
ka, któ rej z ra na cze goś się rę ce trzę sły, a wie czo -
rem już ca ła nie mo gła), ale tak że szewc Po śpie -
szyń ski, co szył bu ty dla zmar łych. Je śli lu dzie
chcie li się tar go wać, stra szył, że nie bosz czyk ze -
mści się za po ża ło wa nie pie nię dzy. Na der sku -
tecz ny pa tent re kla mo wy. 

Asnyk i Ko nop nic ka wy kre owa li po dwój ny,
słod ko -gorz ki ob raz mia sta: „raj skiej ko ły ski”
i „sie ro ce go gniaz da”. Czym sta je się ono w twór -
czo ści de biu tan tów mię dzy woj nia? Ma ria Dą -
brow ska uka za ła Ka lisz w kil ku dzie łach, z któ -
rych naj bar dziej zna ne są No ce i dnie. Nie był
jej mia stem, ro lę siel skiej ko ły ski peł nił ro dzin -
ny Rus sów. Dą brow ska od wzo ro wa ła Ka lisz ob -
szer niej i do kład niej niź li kto kol wiek przed nią
i po niej, z dba ło ścią o re alia hi sto rycz ne i z kar -
to gra ficz nym we ry zmem. Ale też uczy ni ła Ka -
lisz Ka liń cem, zmie ni ła na zwy ulic i miejsc.
Z chę ci uni wer sa li za cji, czy z pro stej nie chę ci?
Na kre ślo ny przez nią ob raz chy li się ku sym bo -
li ce pa syw ne go ży cia pro win cji. Ka li niec zo stał
spłasz czo ny w wy mia rze kul tu ral nym oraz ide -
owym. Trud no się dzi wić, że au tor ka nie ➜

Wy kład in au gu ra cyj ny wy gło szo ny na in au gu ra cji ro ku aka de mic kie go 2014/2015
na Wy dzia le Pe da go gicz no -Ar ty stycz nym UAM w Ka li szu

Piotr Łusz czy kie wicz

Ka lisz ja ko me ta fo ra 
kul tu ry i po pkul tu ry
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otrzy ma ła na gro dy li te rac kiej mia sta Ka li sza
w 1938 ro ku, któ rą do stał de biu tant Ste fan Otwi -
now ski. 

Otwi now ski spę dził w Ka li szu tyl ko pięć lat
i opi sał ten czas w po wie ści Ży cie trwa czte ry dni.
Du żą część sta no wią tu ob ra zy gro du nad Pro -
sną i jej cuch ną cy mi ka na ła mi. Nie zwy kłe, od -
re al nio ne: wy ję ty ni czym z pro zy Bru no -
na Schul za opis paź dzier ni ko we go Ka li sza, spo -
wi te go gę stą mgłą ni czym chmu ra mi. Praw dzi -
wy, gdyż cią gle za le wa ne mia sto z nie ure gu lo wa -
ną rze ką, w ta kie chmur ne prze ło my la ta i je -
sie ni ob fi to wa ło. Wa ży tu tak że przej mu ją cy, so -
bot ni por tret uli cy Sta wi szyń skiej, z do cho dzą -
cy mi z ży dow skie go do mu star ców mo dli twa mi
ko na ją cych, któ re – miast wzno sić się ku nie -
bu – spa da ją w bło to jak od rzu co na ofia ra. 

Na tym ob ra zie ty po lo gia fi gur Ka li sza
do 1939 ro ku prak tycz nie się wy czer pu je. Nie ma
w tej ga le rii mia sta -sto no ga czy ne kro fa ga mo -
der ni stów. Tłum nie wy peł za z nor, ale dan dy si
nie wy pro wa dza ją też żół wi na spa cer. Nie pa da -
ją na zwy Ba bi lo nu lub So do my. Nie zna czy to,
że nie pró bo wa no opi sać „brzu cha Ka li sza”. Pięt -
no i pie kło „złych dziel nic” uka za ły pi sar ki ide -
olo gicz nie za in te re so wa ne pro le ta ria tem: Ja ni -
na Bro niew ska i Wan da Kar czew ska. By ły to jed -
nak pro zy wspo mnie nio we, opu bli ko wa ne już
po II woj nie świa to wej, na in ne za mó wie nie. 

O ile w 1914 Ka lisz zo stał „zgru zo wa ny”
w ma te rial nej sub stan cji, któ rą dość szyb ko da -
ło się od bu do wać, o ty le, pa ra dok sal nie w nie -
wiel kim stop niu znisz czo ny ja ko mia sto w la -
tach II woj ny, utra cił bez pow rot nie cha rak ter
wie lo kul tu ro wy. Stał się pa limp se stem, któ ry
z po wo du zwi chro wa nej opty ki pe ere low skiej
jesz cze trud niej by ło od czy tać. Skan da licz ne re -
per ku sje Sa gi gro du nad Pro sną Dy bow skie go,
uka zu ją cej oku pa cyj ne dzie je – po wiem
w uprosz cze niu – „nie miec kich Po la ków” i „pol -
skich Niem ców” do wio dły, jak trud ne mo że być
na wet po kil ku dzie się ciu la tach pod ję cie draż -
li we go te ma tu. 

Przez dłu gi czas mil cze niem okry ta by ła też
pa mięć o tra ge dii Ży dów ka li skich. Już po prze -
ło mie 1989 ro ku prze tłu ma czo no z ji dysz wier -
sze Me ira Pa ken tre ge ra, zaś te mat eks ter mi na -
cyj nej wy wóz ki miesz kań ców dziel ni cy ży dow -
skiej stał się kan wą ese ju Ar ka diu sza Pa chol skie -
go. Wcze śniej pa no wa ły po praw ne ide owo pro -
zy wspo mnie nio we i no stal gicz ne po ezje wy cho -
wan ków ka li skich szkół. Ka lisz wcho dził al bo
w de ko ra cje pro le ta riac kie go ma tecz ni ka, al bo
raj skie go ogro du mło do ści. No wy ton przy nio -
sły zgryź li we li ry ki uro dzo nych po woj nie po -
etów, roz cza ro wa nych pro win cjo nal nym cha -
rak te rem mia sta.

Po eci z tych ge ne ra cji z co raz więk szym tru -
dem lu bią Ka lisz w swo ich utwo rach. Wy star czy
spoj rzeć na wier sze Mar ka Bry mo ry czy Ur szu li
Zy bu ry. Uwie ra ich po wia to wa śred niość mia -
sta, któ re mia ło w naj now szych dzie jach krót ki
wo je wódz ki epi zod i nie wy ko rzy sta ło swo jej
szan sy. Pi sze Bry mo ra: 

ja ki to był szczę śli wy rok
ten 1975 kie dy z mia sta po wia to we go Ka lisz
zro bi li wo je wódz two
tu tej si miesz kań cy to wręcz nie mo gli
uwie rzyć w ta ki za szczyt

cho ciaż nie któ rzy to uwa ża li
że no we ka li skie wo je wódz two
jest tro chę za ma łe
moż naby przy kła do wo jesz cze Ko nin przy łą czyć
al bo mo że Sie radz do ło żyć

a Jó zek Ba biak co był sła by z geo gra fii
kie ru jąc się wro dzo nym pa trio ty zmem
chciał przy łą czyć do no we go ka li skie go wo je wódz twa
na wet Li twę i Inf lan ty

La men tu je i gro zi uciecz ką Zy bu ra:

je stem znad ście ku pro sny
z ca li sii sta rej jak roz pacz
le żą cej na bursz ty no wym szla ku łez
(...)
bo ję się po mni ka
sie rot ki ma ry si ko nop nic kiej
nie czu ję w tym pu sto rzeź biu krzty ser ca

osa mot nio ny po mnik asny ka
trwa nie ru cho mo
w da rem nym ża lu za próż nym tru dem

je stem znad ście ku pro sny
za nim tym ście kiem ściek nę – uciek nę

Od na pi sa nia tych wer sów upły nę ły de ka dy.
Po ja wi li się no wi po eci i pro za icy. Ka lisz stał się
tłem kry mi na łów roz gry wa ją cych się w okre sie
rzą dów gu ber na to ra Da ra ga na z koń ca XIX wie -
ku, w mrocz nej do bie oku pa cji, w cza sie prze -
mian z koń ca XX wie ku i współ cze śnie.
A współ cze śnie Ka lisz jest zno wu mia stem po -
wia to wym, acz zo stał w peł ni ska na li zo wa ny.
Wi dać więc po stęp, choć cią gle (w pro zie) kró -
lu je kry mi nał.

Zmień my ga tu nek i przyj rzyj my się kil ku
zwią za nym z Ka li szem fil mo wym me ta fo rom.
Pierw sza po ja wia się w tuż po wo jen nym ob ra -
zie „Dwie bry ga dy” Eu ge niu sza Cę kal skie go.
W te atrze ka li skim to czą się pró by do przed sta -
wie nia wzor co wej sztu ki epo ki – „Bry ga dy szli -
fie rza Kar ha na”. Mło dzi ro bot ni cy rzu ca ją wy -
zwa nie sta rym w tem pie szli fo wa nia wa łów czo -
po wych, oj ciec kon flik tu je się z sy nem, osta tecz -
nie jed nak wszy scy łą czą się we wspól nym czy -
nie dla do bra ogó łu. I w dru gim pla nie: sta rzy
ak to rzy mu szą do sto so wać rze mio sło do wy ma -
gań sztu ki no wych cza sów, pod pa tru jąc pro ces
pro duk cyj ny, prze ła mać opór we wnętrz ny i za -
grać sztu kę zgod nie z du chem so cre ali zmu. 

Roz po zna je my bu dy nek te atru i gmach ban -
ku, ale wi dzi my też tram wa je mkną ce w dru gim
tle. Aspekt ka li ski da ło by się spro wa dzić do kon -

klu zji: oto mia sto, któ re ma pięk ny te atr i świet -
ny ze spół, ma fa bry kę ze zna ko mi ty mi szli fie rza -
mi, chcia ło by też mieć tram wa je. Ale nie wszyst -
ko od ra zu, choć tem po prze mian jest im po nu -
ją ce, gdyż na wet film zmon to wa no i od da no 25
dni wcze śniej w tzw. „czy nie lip co wym” – na 22
lip ca, ty le że pre mie ry do cze kał do pie ro we wrze -
śniu 1950 ro ku.

Pod ko niec lat sześć dzie sią tych na ekra ny kin
wcho dzi film, w któ rym ka li skie ple ne ry są jesz -
cze ła twiej sze do zi den ty fi ko wa nia. To ob raz
Zbi gnie wa Chmie lew skie go „Pięk ny był po -
grzeb, lu dzie pła ka li”. Ka dry z za śnie żo ne go Ka -
li sza przy ku wa ją uwa gę już od pierw szych scen:
po uli cy Su kien ni czej mkną fur man ki, na ro gu
Ka no nic kiej i Grodz kiej na uza leż nio nych od ty -
to niu cze ka tra fi ka. Co cie ka we, a w do bie PRL-
u nie ocze ki wa ne, w obiek ty wie po ja wia ją się ko -
ścio ły – św. Jó ze fa, św. Mi ko ła ja i prze bit ki mu -
rów i kruż gan ka Je zu itów. Być mo że nie jest to
przy pad ko we, gdyż film do ty czy roz te rek mo -
ral nych: po nie słusz nym ska za niu za rze ko me
przy własz cze nie dro gich na rzę dzi bo ha ter po -
wra ca, by do ciec praw dy, kto spro ku ro wał ca łą
dra ma tycz ną hi sto rię. 

Do wia du je się ku naj wyż sze mu zdzi wie niu,
że to lu bia ny, da rzo ny prze zeń za ufa niem i sza -
cun kiem, oraz ser decz nie po dej mu ją cy go
na stan cji pro fe sor pod rzu cił mu na rzę dzia w ze -
mście za od rzu ce nie mał żeń stwa z wy cho wa -
ni cą szkol ne go woź ne go, a w isto cie nie ślub ną
cór ką pe da go ga. Pro fe sor zdą żył już umrzeć
w es ty mie, a je go pa mięć kul ty wu je wdo wa. Uro -
kli we mia stecz ko od gry wa swo ją kla sycz ną ro -
lę: miej sca praw dzi wie wiel ko miej skich pod ło -
ści. Osta tecz nie bo ha ter re zy gnu je z re wi zji wy -
ro ku, nie chcąc ode brać wdo wie sen su ży cia.

W fil mach z póź ne go PRL-u Ka lisz po ja wia się
nie czę sto. Zwy kle, gdy są to ple ne ry, ma my doczy -
nie nia z mi sty fi ka cją, jak w jed nym z od cin ków
„07 zgłoś się”, w któ rym po rucz ni cy MO, Zu bek
i Bo re wicz, ko lej no od wie dza ją gmach Pro ku ra -
tu ry Wo je wódz kiej w Ka li szu. Mi ły to znak cza su
ino we go po dzia łu ad mi ni stra cyj ne go po1975 ro -
ku, kie dy mia sto ma sta tus wo je wódz ki, ale usy tu -
owa nie przy byt ku Te mi dy wśrod ku par ku nie po -
zwa la wie rzyć w„praw dę ekra nu”. Znacz nie praw -
dzi wiej brzmi na to miast dia log z ob ra zu Ja nu sza
Za or skie go „Uciec jak naj bli żej”:

Kie row ca: – A pa nien ki do Ka li sza?
Ko bie ty ja dą ce do Ka li sza: – Do Ka li sza,
do Ka li sza…
Kie row ca: – No to jak doKa li sza, to dwie dy chy.
Jed na z ko biet: – Co pan, pe ka esem ta niej.
Kie row ca: – No to trze ba by ło pe ka esem.

Ka lisz jest tu sy no ni mem bez ce lo we go ce lu
po dró ży, ni by bli skie go, ale w isto cie od le głe go.
Jak w słyn nym dia lo gu z „Kom plek su pol skie -
go” Ta de usza Kon wic kie go, w któ rym męż czyź -
nie le cą ce mu do Ame ry ki od po wia da kom pan
od kie lisz ka: „Mnie też cze ka po dróż”, a na py ta -
nie: „Da le ka?”, ri po stu je: „Da le ka. Do Ka li sza”,
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by w re ak cji na wąt pli wość: „Nie ta ka zno wu da -
le ka”, rzu cić na ko niec: „Dla mnie da le ka”.

Bo daj naj pięk niej szym dia lo giem z Ka li szem
w tle jest po cząt ko wa roz mo wa z „Ćmy” To ma -
sza Zy ga dły z 1980 ro ku. To zna ko mi ty film o ra -
dio wym dzien ni ka rzu, pro wa dzą cym noc ne au -
dy cje z roz mo wa mi na ży wo. Le czą one du sze
i ra tu ją ży cie słu cha czy, ale nisz czą psy chicz nie
i pro wa dzą do roz pa du oso bo wo ści je go sa me -
go. Oto w „Ćmie” ta ki dia log:

– Jan (Ro man Wil hel mi): Skąd pan dzwo ni?
– (Głos Zbi gnie wa Bucz kow skie go): Z Ka li sza.
– Jan: Ka lisz to pięk ne mia sto.
– (Głos Zbi gnie wa Bucz kow skie go): 
Pięk ne? Pa nie Ja necz ku, to jest raj!
– Jan: Ma pan ra cję.

Ja kich gra ty fi ka cji mógł się spo dzie wać Ka lisz
po swo ich udzia łach w fil mie fa bu lar nym? Był
naj czę ściej mia stem -przy pad kiem, mia stem -pe -
chem, mia stem -fa tum. Sta no wił wid mo wy cel
nie moż li wej po dró ży, ob ja wiał się ja ko złud -
na fa ta mor ga na spo ko ju i szczę ścia, choć by -
wał nie kie dy praw dzi wym ra jem dla ucie ki nie -
rów od wiel ko miej skie go zgieł ku. Oka zy wał się
w fil mie za du ży na pro win cję i za ma ły na me -
tro po lię. Pa ra fra zu jąc sło wa zna nej pio sen ki, był
„za mło dy na sen” i za sta ry na grzech”.

Zmień my jesz cze raz ga tu nek i spo tkaj my się
z Ka li szem w pio sen ce po pu lar nej. I za cznij my
od ra zu z wy so kie go C po pkul tu ry: 

W każ dym mie ście w Pa ry żu,
w Ko pen ha dze Lon dy nie,
na wet w To kjo, w Ka li szu,
w Yoko ha mie czy wiesz
pę ka ser ce z mi ło ści
ja kiejś bied nej dziew czy nie
więc na Ho żej tak mu si być też

Na wy da niu pły ty z 1933 ro ku czy tel nik mógł
na pa pie ro wej okład ce prze czy tać: Po ko ik na Ho -
żej, sło wa Ol dle na (dziś wie my, że to Tu wim),
mu zy ka Da na. Pio sen ka zna la zła się w re per -
tu arze wie lu ar ty stów. Śpie wa ła ją Zo fia Terné,
a po woj nie tak że Ka li na Ję dru sik. Tej ostat niej
zda rza ło się za po mnieć o Ka li szu i „wszyć” na -
zwę in ne go mia sta. Bo też trud no uspra wie dli -
wić ro lę Ka li sza, po ja wia ją ce go się nie ocze ki wa -
nie w pio sen ce obok Pa ry ża, Ko pen ha gi, Lon dy -
nu, To kio i Jo ko ha my. 

Mo że to dla te go, że Ka lisz sku pił w i po 1914
ro ku uwa gę miesz kań ców ca łej Eu ro py. Po be -
stial skim zbu rze niu stał się mia stem -sym bo lem.
Prze ra bia no wów czas zna ne pie śni re li gij ne i pa -
trio tycz ne tak, by zna la zła się w nich na zwa mia -
sta zgru zo wa ne go przez bar ba rzyń skich Pru -
sa ków. Pi sa li pro zą i wier szem o Ka li szu Rey -
mont, Strug, jak rów nież cie szą cy się świa to wą
sła wą Ro ma in Rol land czy Ma ja kow ski. Ta kie
sfor mu ło wa nia, jak „za Ka lisz” czy „ka li scy tu -
ła cze” we szły do re to ry ki i po ety ki.

Ka lisz re zy do wał więc w dwu dzie sto le ciu mię -
dzy wo jen nym w pod ręcz nej pa mię ci pi sa rzy. Ja -
ko mia sto współ ist nie nia kul tu ry pol skiej i ży dow -
skiej, ja ko sym bol koń ca bel le epo que, ja ko gród
od ro dzo ny ni czym fe niks z po pio łów, wresz cie,
ja ko ru bież upa dłe go im pe rium car skie go. Wsze -
la ko w pio sen ce Tu wi ma cho dzi o coś in ne go. Ka -
lisz jest an ty te zą wy mie nio nych obok nie go świa -
to wych me tro po lii, sta je się me ta fo rycz ną prze -
ciw wa gą mo lo chów, w któ rych czło wiek naj do -
tkli wiej od czu wa sa mot ność. Ale w nim też ktoś
cier pi z po wo du nie odwza jem nio nej mi ło ści. 

Cier pi al bo ściem nia. Upew nia w tym kwe stia
z fil mu Ka rie ra Ni ko de ma Dyz my, gdy ry wal Dyz -
my wca stin gu nafor dan se ra napy ta nie, co ro bił po -
przed nio, od po wia da, że był za trud nio ny wte atrze
mu zycz nym w Ka li szu. To za pew ne bla ga, tak jak
hi sto ria zpio sen ki Gał czyń skie go, Nr42 (zcy klu Hu -
mor dla sta rych bał wa nów). Utwór opo wia da onie -
zwy kłej me ta mor fo zie ko bie cych nóg nr 42
podwpły wem ja kichś ta jem ni czych „ziół zKa li sza”:

Otóż w pe wien ra nek mo dry,
jak by dzie ło różdż ki wróż ki,
mąż pa trzy, a tu spod koł dry
nie te gi ry, ale nóż ki!

Mąż za wo ła: – na Jo wi sza!
drży mi du sza oraz cia ło,
mo że od tych ziół z Ka li sza
tak się wszyst ko po zmie nia ło?

Pu en ta te go ka pi tal ne go tek stu jest ty leż za -
baw na, co smut na:

I za chwiał się przy ścia nie,
łzą ra do ści łka jak ryn na:
– In ne no gi masz ko cha nie!

Ko bie ta też by ła in na.

No cóż, wprzy pad ku Kon stan te go Il de fon sa ka -
li skie alu zje wy da ją się nie trud ne do wy ja śnie nia.
Żo na, Na ta lia Awa łow, by ła ro do wi tą ka li szan ką.
Ale war to tu taj zwró cić uwa gę nacoś jesz cze, nafe -
no me nal ny rym: „Jo wi sza” – „Ka li sza”. Eks tra wa -
ganc ki, eks cen trycz ny, eg zo tycz ny. Jest w nim ja -
kieś nie okieł zna ne mi strzo stwo wpre cy zji ina pię -
ciu współ brz mią cych wy ra zów: ja kie zio ła z Ka -
li sza – za py ta li by śmy dziś? Pew nie zio ła cu dow ne,
zmie nia ją ce po strze ga nie part ne ra, dzia ła ją ce cza -
rem ero tycz nym. Jak mi łość „zie lo nej Na ta lii”. 

Spad ko bier cą ta len tu Tu wi ma i Gał czyń skie -
go był w po wszech nej opi nii Je re mi Przy bo ra.
Wszy scy zna my pio sen kę Nad Pro sną. Re fren
jest idyl licz ny: 

Jak do brze jest wio sną po du mać nad Pro sną
Lub snuć my śli w kół ko nad in ną rze czuł ką
Nad ja ką kol wiek rze czuł ką

Ato li ten trój wiersz bu dzić mo że ka li ski nie -
po kój, po nie waż Pro sna to w utwo rze rze czuł ka
jak każ da in na, a my prze cież wie my, co ta rze -

ka zna czy w kul tu rze. To rze ka bez po wro tu. Jej
nie prze kra cza się bez kar nie. Wszak to przez nią
nie mógł się prze pra wić (dwu krot nie) zdą ża ją -
cy do po wsta nia (rze ko mo) Mic kie wicz. A tu ta -
ki ba nał, ta kie ry my czę sto chow skie: „wio -
sną” – „Pro sną”, „w kół ko” – „rze czuł ką”.

Ka lisz stał się w pio sen ko wym po ten cja le do -
by PRL-u przede wszyst kim ry mo twór czą eks -
tra wa gan cją. Wzmac nia ła to tra dy cja, jesz -
cze XIX-wiecz na, „mia sta -ku rio zum”, „po wia -
tu -ku rio zum”. Kie dy prze glą da my sta re ka li skie
ga ze ty, do strze ga my, że wie ści tam za war te są
nie kie dy zu peł nie nie po ję te, nie sa mo wi te, nie -
stwo rzo ne. W „ka li skim po wie cie” dzie ją się rze -
czy nie z tej zie mi. Przy cho dzą na świat dwu gło -
we zwie rzę ta z do dat ko wy mi koń czy na mi, zwy -
kli miesz cza nie gry zą psy i za ra ża ją je wście kli -
zną, pu blicz ność kul tu ral na igno ru je te atr i cha -
dza na wy stę py ko biet z bro dą i za pa śni ków wal -
czą cych z niedź wie dzia mi. Ka lisz eg zy stu je tam
już nie tyl ko na ru bie żach im pe rium, ale w ogó le
na da le kich pe ry fe riach cy wi li za cji. 

Ten Ka lisz to jak by od cię ta ba gna mi – w koń -
cu ta ki jest źró dło słów Ka li sii, mia sta na ba -
gnach – od świa ta wieś Ta pla ry ze słyn nej po -
wie ści Edwar da Re dliń skie go. To miej sce tak nie -
zwy kłe i tak od nie zwy kło ści gę ste, że za krzy wia -
ją się tam nie tyl ko czas i prze strzeń, ale też lu -
dzie my śli i ścież ki. Oto przy kład – Bal la da ja -
poń ska Ma cie ja Ze mba te go: 

Trzy ki lo me try za Fu dżi ja mą
Pięk na Ja pon ka miesz ka ła
Co zaj mo wa ła się ike ba ną
I ni czym in nym nie chcia ła

Prze jeż dżał dro gą pol ski po rucz nik
Bo los go rzu cił w te stro ny
Uj rzał dziew czy nę sie dzą cą w kuc ki
I się za ko chał – sza lo ny

To nie przy pa dek, Ka lisz u Tu wi ma po ja wił się
w są siedz twie Jo ko ha my, u Ze mba te go wszyst -
ko za czy na się nie opo dal Fu dżi ja my. Pol ski po -
rucz nik za ko chu je się w pięk nej dziew czy nie,
któ ra – ku je go mo to ry za cyj ne mu zdzi wie -
niu – ma na imię Hon da. Wy zna je jej mi łość,
pro si o rę kę i zo sta je przy ję ty. Za po mi na tyl ko
o drob nym fak cie:

Ksiądz im ja poń ski ślu bu udzie lił
Ro dzi ce za rżnę li wie prza
Ale na dru gi dzień po we se lu
Przy szła z Ka li sza de pe sza

Gdy ją prze czy tał po rucz nik Je rzyk
Do pie ro so bie przy po mniał
Że ma już żo nę i czwo ro dzie ci
Więc nie po trzeb na mu Hon da

Nie wie le my śląc wró cił skąd przy szedł
Spi su jąc Hon dę na stra ty
Osiadł na sta łe w mie ście Ka li szu
I ku pił Ja wę na ra ty ➜
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Pio sen ka to w isto cie świet na i wie lo znacz -
na. Nie od par cie roz ba wia jej pię tro wa gra słów
i sen sów – Hon da to pięk na dziew czy na i zna -
ko mi ty mo to cykl, Ja wa zaś to mniej zna ko mi ty
mo to cykl, a za ra zem prze ci wień stwo Snu. Ka -
lisz peł ni tu taj więc funk cję doj mu ją cej, swoj skiej
re al no ści na ra ty, od któ rej chcia ło by się uciec
w za gra nicz ną fan ta zję zisz czo ną od ra zu w ca -
ło ści. Ale nie da się uciec od ży cia, trze ba wró cić
do mia sta, któ re – w ame ry kań skim ro zu mie -
niu – na le ża ło by na zwać „Tro uble Ci ty”.

Ta kim wła śnie mia stem -pro ble mem jest Ka lisz
w pio sen ce Woj cie cha Mły nar skie go Bez czel ny
ka li ski, trak tu ją cej o za wia dow cy sta cji z Ostro wa
Wiel ko pol skie go, któ ry po sta no wił nie wpusz czać
bez czel ne go ka li skie go po cią gu ina ka zał za mknąć
przed nim ko le jo wy szla ban. Zu peł nie nie wiem,
skąd się bio rą te ani mo zje. Żad nych ani mo zji nie
ma zaś w pięk nej pio sen ce Mie czy sła wa Szcze -
śnia ka, Pra bab cia, trak tu ją cej o sta rym, wie lo kul -
tu ro wym Ka li szu, jed no czą cym swo je licz ne
mniej szo ści na ro do we – śpie wem. 

Oczy wi ście, li sta ka li skich tro pów w pio sen ce
na tym się nie koń czy. Cza sem idą one do kład -
nie śla da mi Tu wi mow skiej eg zo ty ki, jak w na pi -

sa nym do me lo dii Skal dów Wszyst ko mi mó wi
że mnie ktoś po ko chał sar ka stycz nym utwo rze
Ra siak song nie ist nie ją cej już gru py Su per pu der: 

W Bar ce lo nie Ra siak
W Tot ten ha mie Ra siak, przez chwi lę
W Ju ven tu sie Ra siak
Re al Ma dryt Ra siak, w ata ku
W AC Mi lan Ra siak
W Man che ste rze Ra siak go la
Bay ern Mun chen Ra siak
W Grześ kach Ka lisz Ra siak

Zde rze nie naj sil niej szych klu bów pił kar skich
świa ta, do kąd po wo łu ją Grze go rza Ra sia ka (wTot -
ten ha mie na praw dę grał) z nie ocze ki wa ną w pu -
en cie na zwą ka li skiej żeń skiej dru ży ny siat ków ki
ma cu dow nie ab sur dal ną wy mo wę. In nym przy -
kła dem pio sen ki z ak cen tem ka li skim jest utwór
ze spo łu Po pa rze ni ka wą 3: By łaś dla mnie wszyst -
kim.Lek kość dzie ła nie dzi wi, wszak au to rem tek -
stu jest Ra fał Bryn dal. Ale ka li skie sko ja rze nie znów
opie ra się naeks cen trycz no -eks tra wa ganc kiej me -
to dzie przy pad ko wej – inie uza sad nio nej, gdyż nie
zna my chy ba pasz te tu ka li skie go – aso cja cji:

Le kar stwem na zga gę,
pro mo cją w spo żyw czym,
tram wa jem na Pra gę,
na po jem od żyw czym,
pacz ką pa pie ro sów,
pasz te tem ka li skim,
pre zen tem od lo su,
by łaś dla mnie wszyst kim!

Ma ło kto wie, że kil ka na ście lat te mu od był
się kon kurs na pio sen kę o Ka li szu. Po śród
wie lu mi łych dla ucha i spraw nie na pi sa -
nych – prze waż nie ama tor skich – dzieł jest
jed no nie zwy kłe: Sen o Ka li szu. Kle zme rzy
ma wia li o ta kich utwo rach, że gra się je
„na cię ci wach zmy słów”. Sen ty men tal ny tekst,
rzew na me lo dia przej mu ją dresz czem. To jest
ten typ ge nial nej pro sto ty, któ ry przy pra wia
o ciar ki na ple cach. Jak ki bi cow ski hymn
wzię ty z ba nal nej mu si ca lo wej ra mot ki: You’ll
Ne ver Walk Alo ne. Ale usłysz go na sta dio -
nie Li ver po olu ze 100 ty się cy gar deł. Bo Sen
o Ka li szu to jest miej ski hymn z po ry wa ją cym
re fre nem: „Pro sna dzie li Ka lisz, lecz nie dzie li
nas”. 

Głów ne ob cho dy od by ły się w so bo tę wie czo rem
(25.10. 2014), w ko ście le św. Agniesz ki w Hamm. Obec ni
by li: Ja kub Waw rzy niak, wi ce kon sul z Kon su la tu Ge ne ral -

ne go RP w Ko lo nii, Tho mas Hun ste ger -Pe ter mann, bur -
mistrz Hamm oraz przed sta wi cie le ra dy mia sta Hamm. Ka lisz re -
pre zen to wał Chór Ka me ral ny WPA UAM w Ka li szu pod dy rek cją
Be aty Szy mań skiej. Wi ce kon sul i bur mistrz Hamm przy po mnie li
tra gicz ne wy da rze nia, ma ją ce miej sce na po cząt ku sierp nia 1914 ro -
ku w Ka li szu i pod kre śla li, jak waż na jest pa mięć o nich. Chór wy -
ko nał kom po zy cję Fry de ry ka Stan kie wi cza „Dre am of Ka lisz” na -
pi sa ną spe cjal nie na tę uro czy stość do słów Han ka Fo re ma na z uni -
wer sy te tu sta no we go Ap pa la chów z Pół noc nej Ka ro li ny. Frag men -
ty wier sza The Whi te Dre am of Ka lisz sta ły się dla Fry de ry ka Stan -
kie wi cza, kom po zy to ra i wy kła dow cy WP-A in spi ra cją do mu zycz -
ne go upa mięt nie nia tra ge dii ka li skiej. 

Pod czas po by tu w Niem czech chó rzy ści mie li moż li wość zo ba -
cze nia Par ku Mak sy mi lia na, utwo rzo ne go na te re nie by łej ko pal ni
Ma xi mi lian, z naj więk szym na świe cie szkla nym sło niem – sym bo -
lem mia sta. W tym dniu w Par ku Mak sy mi lia na moż na by ło po dzi -
wiać rów nież co rocz ne po ka zy ilu mi na cji świetl nych. Na stęp ny
dzień upły nął chó rzy stom na zwie dza niu Münster, gdzie w ka te drze
św. Paw ła chór dał krót ki kon cert. 

Emi lia Dy mar ska

Śpie wa ją cy ka li sza nie w Hamm
W dniach 23 – 26 paź dzier ni ka 2014 ro ku Chór Ka me ral ny Wy dzia łu Pe da go gicz no –Ar ty stycz ne go UAM
go ścił w Hamm – part ner skim mie ście Ka li sza. Chór zo stał za pro szo ny na uro czy sto ści zwią za ne z set ną
rocz ni cą zbu rze nia Ka li sza w 1914 ro ku. 

◗Chór Ka me ral ny WP-A UAM, pro wa dzo ny przez dr Be atę Szy -
mań ską w sierp niu za jął I miej sce w mię dzy na ro do wym kon kur -
sie chó ral nym – Ohrid Cho ir Fe sti val w Ma ce do nii. W paź dzier -
ni ku za jął I miej sce w IV Ogól no pol skim Kon kur sie Pie śni Ma ryj -
nej „MARYI MATCE” w po znań skiej Fa rze.

Chór Ka me ral ny WPA UAM pod czas kon kur so we go wy stę pu w Ma ce do nii 
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We ro ni ka Igna siak – ab sol went ka kie run ku Edu ka cja ar ty stycz -
na w za kre sie sztuk pla stycz nych – II stop nia 

We ro ni ka Igna siak pi sząc pra cę ma gi ster ską pt.: „Ko miks ja ko część
kul tu ry ma so wej” oraz re ali zu jąc dy plom ar ty stycz ny pt.: „Dzie więć
Plansz” przy bli ży ła fe no men ko mik su, po zwa la jąc le piej zro zu mieć ka -
te go rię „kul tu ry po pu lar nej. Jed no cze śnie ujaw ni ła, jak zło żo nym fe -
no me nem sztu ki są ry sun ko we opo wie ści. In try gu ją cy ze staw szes na stu
ob ra zów in spi ro wa ny es te ty ką i fi lo zo fią ko mik su za pre zen to wa ła na wy -
sta wie prac w Mu zeum Okrę go wym Zie mi Ka li skiej w lip cu 2014. Ak -
tu al nie frag ment dy plo mu moż na zo ba czyć w no wo po wsta łej Ga le rii
Stu denc kiej „Wej ście -Wyj ście”. 

Mar ta Mar szałł – ab sol went ka kie run ku Ma lar stwo – I stop nia
Lau re at ka Na gro dy im. Eri cha Lütken hau sa w XIII edy cji kon kur -

su ARS UNIVERSITATIS oraz sty pen dium rek to ra (2013). Pra cę li -
cen cjac ką po świę co ną twór czo ści Mar ka Ro man ka – ame ry kań skie go
re ży se ra te le dy sków gwiazd na pi sa ła pro wa dząc ko re spon den cję z ar -
ty stą. Wzię ła udział w 11 wy sta wach stu denc kich a tak że wraz z Klau -
dią Ry mar czyk przez kil ka mie się cy ma lo wa ła cha ry ta tyw nie baj ko -

we po sta cie na ścia nach od dzia łu chi rur gii dzie cię cej ka li skie go szpi -
ta la. Jej dy plom ar ty stycz ny zre ali zo wa ny w Pra cow ni Ma lar stwa
„MARTTV” bę dzie moż na zo ba czyć w uni wer sy tec kiej ga le rii sztu ki
w naj bliż szym cza sie.

Da mian Kwiat kow ski – ab sol went kie run ku Edu ka cja ar ty stycz -
na w za kre sie sztuk pla stycz nych – I stop nia

Lau re at na gród: im. Eri cha Lütken hau sa, na gro dy rek to ra i na gro dy
dzie ka na w ko lej nych edy cjach kon kur su ARS UNIVERSITATIS. Jest
zwią za ny z ru chem stre etart, swo je pra ce zre ali zo wał na fe sti wa lach m.in.
w War sza wie, Za brzu, Czę sto cho wie oraz w 2013 ro ku na Fe sti wa lu UP-
FEST w Bri sto lu – naj więk szym fe sti wa lu graf fi ti i stre etar tu w Eu ro pie.
Pra ce „Kfiat ka” znaj du ją się w m.in. al bu mach: „Graf fi ti w Pol sce 1940-
2010” i „Pol ski stre etart II”. Wy sta wę in dy wi du al ną „Efron te ria” w Ga le -
rii Sztu ki im. Ja na Ta ra si na po łą czył z warsz ta ta mi dla mło dzie ży, któ re
pro wa dzi czę sto i chęt nie.

An na Ma ria Ja niak – ab sol went ka dwóch kie run ków: Pe da go gi ka
w spe cjal no ści pe da go gi ka opie kuń czo – wy cho waw cza oraz Pe da go -
gi ka w spe cjal no ści ko mu ni ka cja i po rad nic two spo łecz ne.

Zdolni, pracowici, wyróżnieni
W czasie tegorocznej inauguracji roku akademickiego 2014/2015 na Wydziale Pedagogiczno-Artystycznym UAM
w Kaliszu prof. Józef Tomasz Pokrzywniak przekazał na ręce wyróżniających się absolwentów listy gratulacyjne.
Poza osiągniętymi wysokimi wynikami w nauce docenione zostały wyjątkowe dyplomy artystyczne oraz
zaangażowanie i inicjatywa na rzecz wspólnoty akademickiej.

Weronika Ignasiak Marta MarszałłDamian Kwiatkowski
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Od sa me go po cząt ku współ pra ca ma re -
al ny wy miar w po sta ci wy da wa nia
wspól nych pu bli ka cji i or ga ni zo wa nia

kon fe ren cji na uko wych, a tak że re ali za cji pro -
gra mu tzw. po dwój ne go dy plo mu, w ra mach
któ re go stu den ci Ir kuc kie go Uni wer sy te tu Pań -
stwo we go (IGU) stu diu ją na kie run ku ko mu -
ni ka cja eu ro pej ska w IKE UAM, otrzy mu jąc
dwa dy plo my: UAM i IGU. Po ro zu mie nie
prze wi dy wa ło tak że co rocz ne or ga ni zo wa nie
kon fe ren cji po świę co nych ko mu ni ka cji.

W tym ro ku od by ła się dru ga kon fe ren cja w ra -
mach tej współ pra cy. We wrze śniu 2014 ro ku
do Ir kuc ka wy je cha ła de le ga cja IKE UAM
w skła dzie prof. Ma rek Kaź mier czak i dr Ka ta -
rzy na Ję drasz czyk.

De le ga cja IKE UAM wzię ła udział w kon -
fe ren cji, a na stęp nie m.in. opra co wa no wspól -
ną kon cep cję pro gra mów stu diów, usta lo no
no we za sa dy wy mia ny stu den tów i pra cow ni -
ków oraz okre ślo no te ma ty wspól nych pro jek -
tów na uko wych. W mię dzy na ro do wej kon fe -

ren cji dr Ka ta rzy na Ję drasz czyk wy gło si ła re -
fe rat o ukra iń skich świę tach, a prof. Ma rek
Kaź mier czak o ob ra zie woj ny i Ho lo kau stu
w li te ra tu rze dla dzie ci. Re zul ta tem tej mię dzy -
na ro do wej kon fe ren cji na uko wej bę dzie wy da -
nie przez IGU mo no gra fii, w któ rej opu bli ko -
wa ne zo sta ną ar ty ku ły tak że in nych pra cow ni -
ków IKE UAM – prof. Ore sta Kra siw skie go,
prof. Eli zy Grze lak i dr. Pio tra Paw la ka.

dr Ma rek Kaź mier czak
dr Ka ta rzy na Ję drasz czyk

Wi zy ta de le ga cji IKE UAM w Ir kuc ku
Współpraca Instytutu Kultury Europejskiej UAM i Wydziału Serwisu i Reklamy Państwowego Uniwersytetu
w Irkucku rozpoczęła się w czerwcu 2012 roku. Podpisane wówczas porozumienie dało początek
współpracy naukowej pracowników obu jednostek.
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Czy an der se no lo gia, owa ba śnio wo brzmią ca spe cja li za cja, ma
mo że swe źró dła w pa ni – jesz cze dzie cię cej – fa scy na cji twór czo -
ścią An der se na?

Ja ko dziew czyn ka lu bi łam ba śnie An der se na, ale nie bar dziej odtwór -
czo ści in nych dzie cię cych kla sy ków. Je śli pa ni chce wie dzieć, czy z mi -
ło ści do ba śni An der se na w dzie ciń stwie ja ko oso ba do ro sła za czę łam
tłu ma czyć je go dzie ła, to od po wia dam, że nie. Mo je bliż sze kon tak ty
z je go twór czo ścią w pol skim prze kła dzie za czę ły się w okre sie, kie dy
mo je dzie ci by ły ma łe. Czy ta jąc im ba śnie i zna jąc ich duń ską wer sję,
za czę łam do strze gać róż ni ce mię dzy ich pol skim, a duń skim brzmie -
niem. Nie cho dzi ło obłę dy wtłu ma cze niu, któ re mia ły by wpływ nabieg
fa bu ły, ale o to, że pol ska wer sja wy da wa ła mi się zna czą co uboż sza
od ory gi nal nej. Zni ka ło gdzieś choć by fi ne zyj ne po czu cie hu mo ru
au to ra, a wy po wie dzi bo ha te rów bę dą cych bar dzo pro sty mi ludź mi
brzmia ły nie zwy kle sa lo no wo, ina czej niż u An der se na.

Są dzę, że w tym miej scu po win ny śmy wy ja śnić czy tel ni kom
dla cze go czy ta ła pa ni An der se na w ory gi na le. 

Uczę się ję zy ka duń skie go od po nad 35 lat. 
A pa ni pierw sza lek cja duń skie go od by ła się w mu rach na sze -

go uni wer sy te tu.
Po ma tu rze za mie rza łam stu dio wać an gli sty kę na tu tej szej uczel ni,

ale w ro ku, w któ rym roz po czy na łam stu dia, UAM uru cho mił pierw -
szy w Pol sce kie ru nek fi lo lo gii duń skiej, a rów no le gle moż na by ło
zgłę biać an giel ski. Ta oka zja wy da ła mi się bar dzo in te re su ją ca. Duń -
skie go w Pol sce w za sa dzie nikt wów czas nie znał, sa ma Da nia rów -
nież by ła ma ło zna na. Od na la złam się na fi lo lo gii duń skiej bar dzo
szyb ko. Wy jeż dża li śmy do Da nii w cza sie wa ka cji, po zna wa li śmy tam -
tej szą li te ra tu rę, któ ra bar dzo róż ni ła się od ów cze snej pol skiej.
Na przy kład w la tach 70. książ ki dla dzie ci przy po mi na ły te, któ re
u nas uka zu ją się obec nie, na to miast pol skie książ ki dla dzie ci by ły
głów nie wier szo wa ne. Bar dzo faj ne, ale zu peł nie in ne. Mo ją naj więk -
szą fa scy na cją w tam tym cza sie by ła jed nak duń ska li te ra tu ra ko bie -
ca, któ ra mnie i mo im ko le żan kom wy da wa ła się czymś nie sa mo -
wi tym, w Pol sce cze goś po dob ne go w ogó le nie mie li śmy. Chcia łam
pi sać dok to rat o tym wła śnie ga tun ku, na szczę ście mój pro mo tor,
prof. Ste fan Ka szyń ski, wy bił mi w po rę ten po mysł z gło wy. 

Prócz te go, że jest pa ni ab sol went ką UAM, by ła pa ni tak że je -
go wy kła dow cą.

Przez 14 lat pra co wa łam w tu tej szej Ka te drze Skan dy na wi sty ki, wy -
kła da łam m.in. hi sto rię li te ra tu ry duń skiej i trans la to ry kę, dok to ra -
tu jed nak nie ukoń czy łam, m.in. dla te go, że otrzy ma łam pro po zy cję
pra cy w am ba sa dzie pol skiej w Ko pen ha dze ja ko at ta che kul tu ral ny.

Przy ję łam ją i mo je ży cie za wo do we wto czy ło się na cał kiem in ny tor.
Od kil ku na stu lat je stem dy rek to rem Duń skie go In sty tu tu Kul tu ry.

Wróć my do prze rwa ne go wąt ku róż nic mię dzy ory gi na łem ba -
śni An der se na, a ich pol skim prze kła dem, któ ry wy dał się pa ni zu -
bo ża ły.

Prze kład zwa ny „iwasz kie wi czow skim”, obej mu ją cy 149 utwo rów
wtłu ma cze niu Ste fa nii Bey lin i sześć prze ło żo nych przez sa me go Iwasz -
kie wi cza – wy da wa ny rów nież w wy bo rze z ilu stra cja mi J. M. Szan ce -
ra – jest prze kła dem ich nie miec kie go tłu ma cze nia. Prze kład z ję zy ka
trze cie go zwy kle nie sie ze so bą ry zy ko od mien no ści od ory gi na łu.
Zwróć my uwa gę, że o ba śniach An der se na ma wia się w Pol sce, że są
smut ne, pod czas gdy w ory gi na le są cie płe, peł ne fi ne zyj ne go hu mo ru,
choć nie bra ku je wśród nich ani smut nych wąt ków, ani opo wie ści.
Zresz tą An der sen w Pol sce po strze ga ny jest nie tyl ko ja ko au tor smut -
nych ba śni, ale rów nież ja ko czło wiek nie szczę śli wy i ma ją cy za so bą
cięż kie dzie ciń stwo. Przy czyn owe go trud ne go dzie ciń stwa upa tru je się
wtym, że ro dzi ce pi sa rza by li ubo dzy, oj ciec był za le d wie szew cem, mat -
ka o 15 lat star sza od oj ca mia ła pro blem al ko ho lo wy, itd. To praw da,
że ro dzi ce An der se na nie by li bo ga ci, pa mię taj my jed nak, że nie ży li
wnę dzy. Sam An der sen opi su je swo je dzie ciń stwo ja ko szczę śli we, uwa -
żam, że nie słusz nie pod da je się to w wąt pli wość. Dzie ci ina czej po strze -
ga ją szczę ście, dla nich szczę śli we dzie ciń stwo to ta kie, w któ rym są
obec ni ko cha ją cy je ro dzi ce, a to czy są bied ni czy bo ga ci, jest dla ma -
lu chów nie istot ne. Zresz tą szczę ście czło wie ka nie za le ży od te go, czy
jest bo ga ty, czy ubo gi, w ogó le nad to ka te go ry zu je my tę kwe stię, szczę -
ście i nie szczę ście ma ją wie le od cie ni. 

W trak cie lek tu ry dzien ni ków zwró cił mo ją uwa gę fakt, że An -
der sen pi sząc je, czę sto zwra ca się do Bo ga. Pro si Go o po moc,
uża la się, ale rów nież czę sto en tu zja stycz nie dzię ku je. Czło wiek
od czu wa ją cy wdzięcz ność nie mo że chy ba czuć się nie szczę śli wy?

An der sen był czło wie kiem wiel kiej, spon ta nicz nej, dzie cię cej wręcz
wia ry. Mi mo że do ko ścio ła nie cha dzał, je go sil na więź z Bo giem jest

Mam za miar 
tłu ma czyć An der se na
do skut ku

Mam za miar 
tłu ma czyć An der se na
do skut ku

Z Bogusławą Sochańską, polską znawczynią twórczości Andersena,
rozmawia Aleksandra Polewska

„O 14.30 byłem w Szczecinie, zatrzymałem się
w pierwszym, lepszym hotelu, Hotel de Prusse, 
ale był kiepski, bardzo nieuprzejmi służący. 
Potem jednak wydali mi się nie aż tacy źli.” 
Jeden z fragmentów dzienników Hansa
Christiana Andersena w tłumaczeniu Bogusławy Sochańskiej 
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bar dzo wi docz na w dzien ni kach. Uka za nie te go wąt ku by ło jed -
nym z mo ich prio ry te tów.

Tłu ma czy ła pa ni rów nież gło śną bio gra fię An der se na,
któ rej au tor ka ob wie ści ła świa tu, że naj więk szy ba śnio pi -
sarz wszech cza sów był bi sek su al ny.

Tłu ma czy łam cy ta ty z utwo rów, dzien ni ków, li stów i au to -
bio gra fii An der se na, na to miast nar ra cję au tor ki tłu ma czy ła z an -
giel skie go Ma ria Ochab. Tę bio gra fię świet nie się czy ta, ale jest
nie ste ty bar dzo ten den cyj na. Sto ję na sta no wi sku, że bio gra -
fo wie nie po win ni drą żyć wąt ków, któ re są aż tak oso bi ste. Nie -
mniej, sko ro już o tym mó wi my, chcę pod kre ślić, że nie ma -
my żad nych do wo dów na to, że An der sen był bi sek su al ny, ani
że miał skłon no ści ho mo sek su al ne, bo ta kie twier dze nia też się
spo ty ka. Po le mi zu ję z ni mi we wstę pie do dzien ni ków. Ma my
na to miast spo ro za pi sów w dzien ni kach świad czą cych o tym,
że je go na mięt no ści skie ro wa ne by ły zde cy do wa nie ku ko bie -
tom. Uwa żam wy wo dze nie z nie któ rych frag men tów dzien -
ni ków – jak to ro bi ła Jac kie Wul l schläger – twier dzeń o bi sek -
su al nej czy ho mo sek su al nej orien ta cji za nad in ter pre ta cję. Au -
tor ka zna ła za pew ne tyl ko nie miec ki i ame ry kań ski wy bór, duń -
skie go uczy ła się do pie ro przy go to wu jąc książ kę, ja prze stu dio -
wa łam wni kli wie wszyst kie to my dzien ni ków An der se na, dzie -
sięć to mów obej mu ją cych 50 lat je go ży cia – a pi sał je dla sie bie,
nie by ły prze zna czo ne do dru ku – i mo gę po wie dzieć jed no: nie
ma my żad nych pod staw, by sta wiać twier dze nia o ho mo sek su -
al nej orien ta cji An der se na. Bi sek su al nych skłon no ści nie moż -
na, rzecz ja sna, wy klu czyć, ale do wo dów nie ma, nie są ni mi ani
ję zyk li stów, ani spo sób, w ja ki pi sarz spo ra dycz nie ko men tu je
uro dę męż czyzn, ani fakt, że je go nie zwy kła oso bo wość mia ła
tak że ce chy przy pi sy wa ne ko bie tom. A teo ria, że tak na praw -
dę ko chał się nie w dziew czy nach, tyl ko w ich bra ciach, jest wy -
ssa na z pal ca. 

Dla cze go An der sen ni gdy się nie oże nił? Zwa żyw szy, że
ko bie ty się w nim ko cha ły? W tym na wet jed na, o 20 lat
młod sza wro cła wian ka.

Te ko bie ty, któ re on ko chał, nie chcia ły go, a on nie chciał tych,
któ re ko cha ły je go. Tak się cza sem prze cież w ży ciu ukła da. An -
der sen nie czuł po trze by wcho dze nia w zwią zek mał żeń ski
za wszel ką ce nę. Po za tym pa mię taj my, że je go naj więk szą ko -
chan ką by ła jed nak li te ra tu ra. A co do wro cła wian ki, to cho -
dzi oczy wi ście o miesz kan kę dzie więt na sto wiecz ne go, nie miec -
kie go Bre slau.

Sko ro o Bre slau mo wa, bar dzo cie ka we w dzien ni kach
są wąt ki od no szą ce się do po zna nych przez An der se na Po -
la ków. Po za tym ich za pi sy zdra dza ją, że pi sarz ba wił oso bi -
ście w kil ku pol skich miej sco wo ściach.

Dziś Szcze cin, Wro cław czy Zgo rze lec, któ re An der sen wy -
mie nia w pa mięt ni kach, le żą w za chod niej Pol sce, ale pa mię -
taj my, że wów czas by ły zde cy do wa nie nie miec kie. Na to miast
co do wąt ków pol skich, do ko nu jąc wy bo ru z dzien ni ków, tro -
pi łam je bar dzo sta ran nie i za mie ści łam je wszyst kie w pol -
skiej edy cji.

Czy prócz prze tłu ma czo nych przez pa nią „Ba śni i opo wie -
ści”, a te raz „Dzien ni ków”, mo że my się w przy szło ści spo -
dzie wać ko lej nych prze kła dów An der se na pa ni au tor stwa?
Zwa żyw szy, że spod pió ra An der se na wy szły też po wie ści,
po nad ty siąc wier szy, sztu ki te atral ne i ty sią ce li stów?

Mam za miar tłu ma czyć An der se na do skut ku. W kom pu -
te rze cze ka ją już w du żej czę ści prze tłu ma czo ne dwa z je go opi -
sów po dró ży, na wy da nie cze ka Książ ka z ob raz ka mi bez ob raz -
ków, za czę łam też pra cę nad au to bio gra fią, mam prze tłu ma czo -
nych tro chę wier szy. A na stęp na w ko lej ce bę dzie je go bo ga ta
ko re spon den cja. Po wo li po wsta je też mo ja wła sna książ ka o tym
wspa nia łym pi sa rzu. 

Jak  oce nia  pan ro lę OBWE we
współ cze snej Eu ro pie?

Ro la OBWE, wraz z prze mia na -
mi po li tycz ny mi czy eko no micz -
no -spo łecz ny mi za cho dzą cy mi we
współ cze snym świe cie, stop nio wo
ule ga zmia nie. Ich za kres czy kie -
ru nek jest jed nak bar dzo róż nie
oce nia ny, wy wo łu jąc mniej lub
bar dziej oży wio ną dys ku sję.
Szcze gól ną kwe stią jest ko niecz -
ność wy pra co wa nia kon sen su su
przez wszyst kich uczest ni ków, co
w przy pad ku po nad 50 państw
oraz ich bar dzo róż nych, a czę sto
sprzecz nych in te re sów, jest trud -
ne, a cza sa mi wręcz nie moż li we.
OBWE peł ni jed nak rów nież
funk cję „po mo stu” uła twia ją ce go
wza jem ne po zna nie, wy mia nę do -
świad czeń czy ar gu men tów. 

Czy ostat nie wy da rze nia
na kon ty nen cie spra wia ją, że na -
le ży do ko nać re de fi ni cji po ję cia
bez pie czeń stwa? 

Re de fi ni cja po ję cia bez pie czeń -
stwa nie jest po trzeb na. Trze ba
mieć jed nak że świa do mość, że
jest to ter min bar dzo zło żo ny
i wie lo aspek to wy. Na kła da ją się
tu taj dwie głów ne oraz ści śle ze
so bą ze spo lo ne płasz czy zny.
Pierw sza z nich obej mu je tzw.
bez pie czeń stwo twar de, zwią za ne
z uży ciem si ły fi zycz nej oraz ta ki -

mi za gro że nia mi, jak choć by
prze stęp czość, ter ro ryzm, woj ny
czy kon flik ty. Rów nie waż ny jest
jed nak tak że „mięk ki” wy miar
bez pie czeń stwa, po wią za ny
na przy kład z aspek ta mi: spo łecz -
nym, zdro wot nym, su row co wym,
eko lo gicz nym, te le in for ma tycz -
nym, de mo gra ficz nym i wie lo ma
in ny mi de ter mi nan ta mi. Wspo -
mnia ne za gad nie nia co raz czę -
ściej są po dej mo wa ne w róż no -
rod nych pu bli ka cjach, jak choć by
w se rii ksią żek, przy go to wa nej
w ję zy ku pol skim i an giel skim
przez Za kład Stu diów Stra te gicz -
nych Wy dzia łu Na uk Po li tycz -
nych i Dzien ni kar stwa UAM, któ -
rym mam przy jem ność kie ro wać. 

Ja ka jest pa na ro la ja ko eks per -
ta OBWE?

Jest to zwią za ne z sze ro kim spek -
trum róż ne go ro dza ju ini cja tyw,
po cząw szy od pro wa dze nia szko -
leń w za kre sie pro ble ma ty ki bez -
pie czeń stwa dla pra cow ni ków
OBWE czy przed sta wi cie li państw
człon kow skich, przez przy go to wy -
wa nie eks per tyz, a koń cząc na ro li
ob ser wa to ra. Za da niem, nad któ -
rym obec nie pra cu ję, jest opu bli ko -
wa nie w ję zy ku an giel skim kom -
plek so we go opra co wa nia do ty czą -
ce go form i me tod zwal cza nia ter -
ro ry zmu. 

Nasz czło wiek w OBWE
Z prof. Sebastianem Wojciechowskim,
międzynarodowym ekspertem OBWE, 
rozmawiają Adam Barabasz i Marcin Piechocki 
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Po mysł zor ga ni zo wa nia przy stan ku
z Brand sta et te rem na ro dził się na po -
cząt ku 2014 r. Uczest ni cy po sie dze nia

ko mi sji ds. ba dań re gio na li stycz nych w In sty -
tu cie Fi lo lo gii Pol skiej do szli wów czas do wnio -
sku, że li te rac kie tra dy cje Po zna nia są nie wy -
ko rzy sta nym du cho wym za so bem na sze go
mia sta. Się gnię cie po nie po zwo li ło by wzmoc -
nić toż sa mość miesz kań ców Po zna nia i Wiel -
ko pol ski, po sze rzyć ich wie dzę, do star czyć
prze żyć es te tycz nych, a tak że wzmoc nić re la -
cję mię dzy po lo ni sta mi a mi ło śni ka mi li te ra -
tu ry. Stąd wzię ła się idea or ga ni za cji do rocz -
nych „Li te rac kich przy stan ków nad War tą”.
Wy bór Ro ma na Brand sta et te ra na bo ha te ra
pierw sze go cy klu wy da rzeń wy da wał się oczy -
wi sty – wy ja śnia prof. Wie sław Ra taj czak. Na -
zwa im prez jest na wią za niem do książ ki Li te -
rac kie przy stan ki nad War tą (pod red. Zyg mun -
ta Szwey kow skie go, 1962), któ ra słu ży ła upa -
mięt nie niu do rob ku XIX-wiecz nych li te ra tów
po znań skich. Sko ro na si po przed ni cy do ce ni li
tych twór ców wy da jąc książ kę, to obec ne po ko -
le nie po lo ni stów po win no do ce nić twór ców XX-
wiecz nych, do któ rych na le ży Ro man Brand sta -

et ter – pi sarz cią gle cze ka ją cy na swo ich od kryw -
ców – do da je prof. W. Ra taj czak. A że pro mo -
wa nie pi sa rzy Po zna nia dzi siaj już za po mnia -
nych jest rów nież ce lem Sto wa rzy sze nia im.
Ro ma na Brand sta et te ra, bez wa ha nia włą czy -
ło się ono w to przed się wzię cie. Ja ko Sto wa rzy -
sze nie im. Ro ma na Brand sta et te ra po szu ku je -
my atrak cyj nych i war to ścio wych form do tar cia
z prze sła niem pi sa rza do pu blicz no ści li te rac kiej,
w tym miesz kań ców Po zna nia. Czy ni my to
prze ko na ni, że twór czość au to ra Je zu sa z Na za -
re thu od wie lu lat nie zmien nie fa scy nu je czy -
tel ni ków. Pi sarz sta rał się bo wiem w cza sach za -
mę tu i nie jed no znacz no ści etycz nej wska zy wać
dro gi do od na le zie nia isto ty   Do bra i Pięk -
na – mó wi dr hab. E. Kra wiec ka z Za kła du Na -
uk Po moc ni czych i Edy tor stwa IFP UAM, pre -
zes Sto wa rzy sze nia.. 

Pierw sze spo tka nie z au to rem te tra lo gii Je -
zus z Na za re thu wy peł ni ły fil my je mu po świę -
co ne. Szcze gól ną war tość w przy bli ża niu syl -
wet ki Brand sta et te ra ja ko pi sa rza i ja ko nie tu -
zin ko wej oso bo wo ści miał film do ku men tal ny
Wi dzia łem wie lu bo gów... (1997), zre ali zo wa ny
przez Jac ka Ku bia ka ze sce na riu szem Ja -

na Grze gor czy ka. Jak wy ja wił Ja cek Ku biak,
film był spła tą dłu gu wdzięcz no ści wo bec pi -
sa rza, któ ry otrzy maw szy w 1987 ro ku li te rac -
ką Na gro dę im. Her de ra z Wied nia, mógł wy -
słać do sto li cy Au strii wska za ne go przez sie -
bie sty pen dy stę. Au tor Krę gu bi blij ne go chciał
wy słać wiel bi cie la i ba da cza je go twór czo ści Ja -
na Grze gor czy ka. Jed nak ten zre zy gno wał
z wy jaz du i sce do wał go na Jac ka Ku bia ka.
Dzie sięć lat póź niej, na za mó wie nie Te le wi zji
Pol skiej, wspól nie zre ali zo wa li film o Ro ma nie
Brand sta et te rze, któ re go trzon sta no wią wy po -
wie dzi wie lu osób zna ją cych pi sa rza oso bi -
ście – m.in. o. Ja na Gó ry, pierw szej żo ny Ta ma -
ry Kar ren -Za gór skiej, Kon stan te go Ge ber ta,
Woj cie cha Żu krow skie go, Je rze go Tu ro wi cza
czy ks. Ka zi mie rza Orze chow skie go. Jak za -
uwa żył w fil mie o. Jan Gó ra, ca łe ży cie Brand -
sta et te ra to „do cho dze nie do Chry stu sa”, o któ -
rym pi sał już przed II woj ną świa to wą ja ko sy -
jo ni sta. Kon stan ty Ge bert przy po mniał, że dla
Ży dów fa scy na cja Chry stu sem jest czymś
„o krok od za przań stwa”, to też gdy Brand sta et -
ter w 1946 ro ku przy jął chrzest i prze szedł
na ka to li cyzm oraz oże nił się z Re gi ną Wik -

Przystanek 
z Romanem 
Brandsteatterem

Przez cztery dni października (21–24.10.) można było oglądając filmy, uczestnicząc w wieczorze
wspomnieniowym, konferencjach naukowych czy oglądając spektakl teatralny – obcować z życiem i twórczością
„wielkiego nieobecnego” w spisach lektur pisarza związanego z Poznaniem, Żyda z urodzenia i katolika
z wyboru – Romana Brandstaettera (1906–1987). Organizatorami imprez pod nazwą „Literackie przystanki
nad Wartą” był Instytut Filologii Polskiej UAM (prof. Wiesław Ratajczak) oraz Stowarzyszenie im.
Romana Brandstaettera (dr hab. Ewa Krawiecka). 
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tor, wie le osób od su nę ło się od nie go – Ży dzi,
bo uzna li go za zdraj cę na ro du wy bra ne go,
a ka to li cy, bo nie mie li za ufa nia do „prze -
chrztów”. Nikt nie uzna wał go za swo je go – do -
dał K. Ge bert. 

Film dru gi – Asyż Ro ma na Brand sta et te -
ra – au tor stwa ks. Ra fa ła Ostrow skie go po wstał
z na mo wy i in spi ra cji bi bli sty ks. prof. Ja -
na Kan te go Py tla ja ko kie row ni ka wy pra wy
z 2002 ro ku śla da mi Brand sta et te ra i bli skiej
mu tra dy cji fran cisz kań skiej w uko cha nym
przez nie go Asy żu. Ko chał to mia sto, bo przy -
po mi na ło mu Zie mię Świę tą, ale tak że dla te go,
że w tu tej szym ko ście le św. Da mia na znaj du je
się rzeź ba Chry stu sa ukrzy żo wa ne go, któ rej
zdję cie po ru szy ło go w pa mięt ną gru dnio wą
„noc je ro zo lim ską” 1944 ro ku tak, że uznał Je -
zu sa za swo je go Bo ga. 

Film trze ci – tak że au tor stwa ks. R.
Ostrow skie go – Psalm o trzci nie, po wsta ły
w 20. rocz ni cę śmier ci Ro ma na Brand sta et -
te ra (2007), był pró bą ar ty stycz nej ilu stra cji
utwo ru pod tym sa mym ty tu łem. Oba fil my
by ły wy ra zem ocza ro wa nia au to ra twór czo -
ścią Brand sta et te ra, a zwłasz cza prze kła da mi
Pi sma Świę te go.

Bar dzo du że za in te re so wa nie wzbu dził wie -
czór wspo mnień – przy szło nań kil ka dzie siąt
osób, z któ rych więk szość sta no wi li stu den ci.
Uczest ni cy: przy ja ciół ka Brand sta et te rów dr
Te re sa Wró żo wa, ks. prof. Jan Kan ty Py tel, o.
Jan Gó ra i Jan Grze gor czyk po dzie li li się m.in.
re flek sją, ja kie ma ją po la tach naj waż niej sze,
naj bar dziej wy ra zi ste sko ja rze nia z Brand sta -
et te rem. Te re sa Wró żo wa za pa mię ta ła go
przede wszyst kim ja ko czło wie ka bar dzo do -
bre go, po śmier ci żo ny tę sk nią ce go za ro dzi ną.
Był har dy, wy bu cho wy, nie ła twy. Wcze śniej
wszy scy po strze ga li go tyl ko ja ko wiel kie go pi -
sa rza, a po śmier ci Re ny oka zał się oj cow ski,
ludz ki – za czął się in te re so wać na szy mi dzieć -
mi... – do da ła. 

Dla o. Ja na Gó ry był oso bo wo ścią, kimś,
z kim chcia ło się spę dzać czas. Brand sta et te ra
bar dzo ko cha łem. Po je go śmier ci od czu łem, że
od szedł ktoś, kto kon stru ował mój świat – wy -
znał do mi ni ka nin, któ ry po dzie lił się tak że
aneg do ta mi z ich spo tkań, roz mów. Dla przy -
kła du, kie dyś w ja kimś ar ty ku le po ja wił się za -
pis, że „Ro man Brand sta et ter się na wró cił”, ten
obu rzył się ogrom nie oznaj mia jąc, że był wie -
rzą cym Ży dem i nie mu siał się na wra cać. O.
Gó rę ujął tak że twier dze niem, że Chry stus był...
Po la kiem, że miał ży dow ski i pol ski pasz port. 

Pan Ro man jest dla mnie skar bem, z któ re -
go wyj mu ję to, co jest mi w da nej sy tu acji po -
trzeb ne, jak np. zda nie: Czło wiek jest mą dry
mię dzy jed ną głu po tą a dru gą – wy ja wił Jan
Grze gor czyk – Ro man Brand sta et ter jest dla
mnie czło wie kiem ab so lut nie do sko na -
łym – pro rok, świę ty, ga wę dziarz, opo wia dacz
dow ci pów – do dał wska zu jąc na utwór Peł nia
czło wie czej do sko na ło ści, któ ry – je go zda niem
tłu ma czy sprzecz no ści oso bo wo ści pi sa -

rza – To był gi gant. Kie dy ktoś na pi sał, że jest
krę py, obu rzył się: Krę py w ję zy ku pol skim zna -
czy kur du pel, a ja je stem bar czy sty! Ja ko pi sarz
był ab so lut nie nie do ce nio ny, to też każ dy, kto
pi sał o nim do brze, był dla nie go ge nial ny.
Po prze czy ta niu pra cy ma gi ster skiej Ja -
na Grze gor czy ka na te mat swo jej twór czo ści
Brand sta et ter miał po wie dzieć: Pań ska pra -
ca ma zna mio na ge nial no ści.

Księ dzu prof. Ja no wi Kan te mu Py tlo wi
szcze gól nie utkwi ło w pa mię ci wy sta wie nie
Dnia gnie wu Brand sta et te ra – dzie ła pro fe tycz -
ne go, roz li cza ją ce go zło przed świa -
tem – z oka zji 400-le cia Ar cy bi sku pie go Se mi -
na rium Du chow ne go w Po zna niu w 1964 ro -
ku. Ko lej nym waż nym spo tka niem bi bli sty
z Brand sta et te rem był Psał terz w je go tłu ma -
cze niu (1968), Przez oku la ry pro fe tycz ne trze -
ba pa trzeć na wszyst kie dzie ła Brand sta et te ra,
któ ry uwa żał, że – ni czym bi blij na De bo ra wo -
bec na ro du wy bra ne go – ma do speł nie nia spe -
cjal ną mi sję wo bec Po la ków – stwier dził ks.
prof. J. K. Py tel, któ ry naj bar dziej ce ni pi sa -
rza za god ną No bla te tra lo gię Je zus z Na za re -
thu. Zda niem bi bli sty, wie le osób do dziś nie
zna twór czo ści Brand sta et te ra i to nie tyl ko
stu den ci, ale tak że pro fe so ro wie. W Po zna niu
ma wpraw dzie swo ją uli cę, tu też uka za ły się

książ ki je mu po świę co ne: Świat Bi blii Ro ma -
na Brand sta et te ra (1999, ma te ria ły z ogól no -
pol skiej in ter dy scy pli nar nej se sji na uko wej
pod tym sa mym ty tu łem, któ re otrzy mał m.in.
pa pież Jan Pa weł II) oraz Nie za po mni my.
Świad ko wie ży cia i czy tel ni cy o Ro ma nie
Brand sta et te rze (2002, pu bli ka cja wy da na sta -
ra niem Sto wa rzy sze nia z oka zji 15. rocz ni cy
śmier ci pi sa rza), jed nak ks. prof. J. K. Py tel pra -
gnie, by – po dob nie jak w Tar no wie – Brand -
sta et ter miał po mnik w sto li cy Wiel ko pol ski.
Już pod jął sta ra nia w tym kie run ku.

Za rów no o. Jan Gó ra, jak i Jan Grze gor czyk
przy zna li, że te raz ża łu ją, iż nie mie li od wa gi
za dać wie lu waż nych py tań au to ro wi Pie śni
o mo im Chry stu sie. Po sa dzi li śmy go na tak wy -
so kim fo te lu, że nie mógł nam od sło nić dru gie -
go ży cia. Sto imy przed gi gan tycz nym za da niem
po łą cze nia te go, co na pi sał i te go, co ukrył
przed na mi, cze go jest znacz nie wię cej – po wie -
dział J. Grze gor czyk – Jest wie le rze czy do wy -
ja śnie nia, bo nie ustan nie do ko ny wał se lek cji
swo jej bio gra fii, jak choć by w „Przy pad kach
mo je go ży cia”. Przy po mniał tak że, że Brand -
sta et ter był przy kła dem czło wie ka, któ re go ży -
cie sta no wi ły dwie skraj nie róż ne czę -

ści – do 1944 ro ku i po nim. Ko cham Brand -
sta et te ra w każ dym wy da niu – do dał. Choć był
naj więk szym piew cą św. Fran cisz ka, sam nie
był fran cisz kań ski. Nie od rzu cał ani iro nii, ani
zło śli wo ści. Czło wiek bez zło śli wo ści – ma -
wiał – jest jak nie oso lo ny ro sół, a pi sarz bez zło -
śli wo ści to już tra ge dia.

Dwa dni pierw sze go li te rac kie go przy stan -
ku nad War tą wy peł ni ły se sje na uko we: ogól -
no pol ska „Ro man Brand sta et ter – czło wiek
w dro dze do Emaus” (23.10.) oraz stu denc ko -
-dok to ranc ka „Spo tka nia. Wo kół twór czo ści
Ro ma na Brand sta et te ra” (24.10.). W su mie wy -
gło szo no 21 re fe ra tów po świę co nych róż nym
aspek tom twór czo ści au to ra Krę gu bi blij ne go.
Pod czas pierw szej se sji moż na by ło m.in. wy -
słu chać wy stą pie nia dra Paw ła Plich ty (UJ)
na te mat: „La men ta cje nad Je ro zo li mą z per -
spek ty wy Emaus”; dr hab. Ewy Kra wiec kiej:
„Brand sta et ter w dro dze – Wiecz ny tu łacz czy
piel grzym? (warsz ta ty dla na uczy cie li)” czy
prof. UG dr. hab. Edwar da Ja kie la: „O spoj rze -
niach w Je zu sie z Na za re thu Ro ma na Brand sta -
et te ra”. Pod su mo wu jąc kon fe ren cję dr hab. Ewa
Kra wiec ka za uwa ży ła: Ro man Brand sta et ter
po ka zu je trud ne pięk no czło wie czeń stwa i za -
chę ca wszyst kich czy tel ni ków, by przy sta nę li i od -
da li się re flek sji. Li te rac kie przy stan ki nad War -

tą ma ją po dob ny cel w od nie sie niu do pi sa rza
ja ko na uczy cie la, któ ry nas za trzy mu je, by śmy
do strze gli isto tę czło wie czeń stwa, ja ko świa dek,
któ ry za pra sza nas do po dą ża nia dro gą
do Emaus i spo glą da nia w świa tło, któ re nie ośle -
pi. By ło to spo tka nie ba da czy, ale tak że lu dzi,
któ rzy lu bią Brand sta et te ra i je go utwo ry. Rów -
nież prof. Wie sław Ra taj czak uznał, że by ło to
coś wię cej niż tyl ko spo tka nie na uko we. 

Zwień cze niem czte ro dnio wych spo tkań był
po ru sza ją cy dra mat wo jen ny Brand sta et te ra
Gniew Bo ga zre ali zo wa ny przez Te atr Nie Te -
raz z Tar no wa (gdzie pi sarz się uro dził). 

Przy sta nek z Brand sta et te rem zor ga ni zo wa -
ny zo stał z my ślą o dwóch krę gach lu dzi. Jed -
nych twór czość au to ra Je zu sa z Na za re thu
od wie lu lat nie zmien nie fa scy nu je. Ci ocze ku -
ją, że stwo rzy się im oka zję do spo tka nia, roz -
mo wy o ulu bio nym pi sa rzu, po głę bie nia ich wie -
dzy. Dru dzy mo gli do tąd o Ro ma nie Brand sta -
et te rze nie sły szeć, bo nie jest to au tor obec ny
w spi sach lek tur, re per tu arach te atrów etc. Tym
chcie li śmy o pi sa rzu opo wie dzieć tak, by chcie li
się gnąć po je go dzie ła – mó wi prof. W Ra taj -
czak – My ślę, że to się uda ło.

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz

”Pisarz starał się bowiem w czasach zamętu
i niejednoznaczności etycznej wskazywać drogi
do odnalezienia istoty  Dobra i Piękna
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Gdy py ta ją mnie, dla cze go wy bra łem
pra wo, mu szę się przy znać, że tak
zde cy do wa ła ra da ro dzin na. Ja już

wte dy gra łem, ale nie by łem zde cy do wa ny,
czy mu zy ka bę dzie mo im je dy nym za ję ciem.
Opi nia ra dy ro dzin nej by ła ta ka, że stu dia
praw ni cze to te, gdzie nie trze ba cho dzić
na za ję cia, wy star czy zda wać eg za mi ny, więc
moż na je po łą czyć z mu zy ką. Z ko lei od ra -
dza no mi za ję cie się mu zy ką: bo na gra nia są
co raz to do sko nal sze i już nie dłu go kon cer -
ty bę dą w ogó le nie po trzeb ne. I cóż, na praw -
dę na gra nia są tak do sko na łe, że ta kiej do -
sko na ło ści w rze czy wi stym kon cer cie osią -
gnąć się nie da, a mi mo to ży cie kon cer to -
we się roz wi ja. W Pol sce licz ba miast, któ re
ma ją sa le kon cer to we ro śnie; Hisz pa nia,
z któ rą je stem te raz pro fe sjo nal nie zwią za ny,
lat te mu 40. mia ła mo że ze czte ry pro fe sjo -
nal ne ze spo ły, dziś jest ich tam po nad 20,
a sa le na po nad ty siąc miejsc za peł nia ją się
pu blicz no ścią. 
◗Tak więc roz po czą łem stu dia praw ni cze
i szyb ko prze ko na łem się, że jest to dzie dzi na,
któ ra bar dzo mi się po do ba. Naj waż niej sze to
uzy skać umie jęt ność ro zu mie nia ak tów praw -
nych i ich kon struk cji. Nie da się na stu diach
opa no wać żad nej dzie dzi ny pra wa – moż na
tyl ko przy swo ić so bie ogól ne za sa dy. Gdy mo -
je stu dia mu zycz ne sta ły się bar dziej in ten syw -
ne, mia łem dy le mat, czy da lej stu dio wać pra -
wo. Za chę ci li mnie do te go… moi mi strzo wie
w za kre sie mu zy ki. Ta kie wy kształ ce nie im
im po no wa ło i w ich oczach mo ja oso ba bar -
dzo zy ska ła. 
◗W cza sie stu diów mie li śmy du ży kon takt
z pro fe so ra mi, wszyst kie eg za mi ny by ły ust -
ne i w obec no ści pro fe so ra, nie by ło ja kichś
za stępstw, a mia łem kil ku pro fe so rów nie zwy -
kle wy bit nych i asy sten tów, któ rzy póź niej by li
wy bit ny mi praw ni ka mi. Kon takt ze zna ko mi -
to ścia mi to jest coś nie sły cha nie waż ne go. Bę -
dąc dy ry gen tem, do or kie stry trze ba do cie rać
róż ny mi spo so ba mi, więc wy da wa ło mi się to
bar dzo po dob ne do te go, co bę dę ro bił da lej:
na eg za mi nie, ma jąc oczy wi ście kon kret ne
wia do mo ści, mu szę zro bić na pro fe so rze do -
bre wra że nie, tak jak póź niej na pu blicz no -
ści i na or kie strze.
◗Dziś mło dzi adep ci mu zy ki ma ją do dys po -
zy cji wie le na grań, warsz ta tów, me tod kształ -
ce nia i są przy go to wa ni znacz nie, znacz nie le -
piej. Ale jest też więk sza kon ku ren cja – dziś,

gdy or kie stra po szu ku je mu zy ka w Niem -
czech mie wa 200 zgło szeń, a i w Pol sce kil -
ka dzie siąt.
◗Na gra łem oko ło 200 płyt, to oko ło jed nej
czwar tej wszyst kich płyt z mu zy ką po waż ną,
na gra nych przez ostat nie 50 lat, ale więk szym
po wo dem do chwa ły dla mnie jest to, że te
pły ty zo sta ły sprze da ne w licz bie po nad 5 mln
eg zem pla rzy. Dziś nie mógł bym po wtó rzyć
te go wy czy nu, bo pro duk cja płyt to coś, co
wła ści wie prze sta je da wać do chód z po wo du
ogrom nej ła two ści umiesz cze nia mu zy ki
w in ter ne cie. Wszy scy stu den ci dy ry gen tu ry
np. uczą się na YouTubie, gdzie moż na zo ba -
czyć mnó stwo zna ko mi tych dy ry gen tów,
a jesz cze wię cej mniej zna ko mi tych, któ rzy
tam wrzu ca ją swo je na gra nia w na dziei, że zo -
ba czy ich ja kiś dy rek tor fil har mo nii i ze chce
za pro sić.
◗ Start mło de go ar ty sty, w któ rym mło dy
czło wiek mu si zwró cić na sie bie uwa gę za wsze
jest trud ny. Je śli cho dzi o kom po zy cje, do pie -

ro czas po zwa la oce nić, czy to do bry kom -
po zy tor, a i czas by wa nie ła ska wy. W Po zna -
niu bę dę dy ry go wał Kar ło wi cza – to kom po -
zy tor zu peł nie nie zna ny w świe cie. I choć gdy
kto kol wiek usły szy je go kom po zy cje, jest
pod wra że niem, nie prze bił się, że by być jak
Stra wiń ski czy Pro ko fiew, na co za słu gu je. 
◗ 50 lat te mu by ło kil ka na ście ze spo łów mu -
zycz nych, do któ rych ko bie ty w ogó le nie mia -
ły wstę pu np. Ber liń scy Fil har mo ni cy, Ge wan -
dhaus z Lip ska, or kie stra wie deń ska, a te raz
z ko lei za wód mu zy ka or kie stro we go uległ
głę bo kiej fe mi ni za cji i są or kie stry, gdzie jest
nie sły cha na prze wa ga pań gra ją cych tak że
na tzw. mę skich in stru men tach. Sam dy ry go -
wa łem or kie strą w USA, w któ rej pięk na
dziew czy na gra ła na tu bie. Or kie stry w cza -
sach, kie dy za czy na łem by ły na ro do we: we
wło skich Wło si, w hisz pań skich Hisz pa nie,
a te raz zda rza ją się or kie stry, w któ rych jest 20
róż nych na ro do wo ści. Te na ro do we or kie stry
mia ły też na ro do wy cha rak ter. W Pol sce to

Cisza jest bardzo piękna
Na zaproszenie prawników gościł na Wydziale Prawa wybitny dyrygent Antoni Wit, magister prawa.
Uroczy i interesujący wieczór przeciągnął się długo poza określony czas. Oto kilka refleksji i anegdot z tego
spotkania, choć niestety nie uda się oddać wszystkich odcieni subtelnego poczucia humoru Mistrza…
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by ły spe cy ficz ne smycz ki – w Po zna niu ta tra -
dy cja zresz tą prze trwa ła; Ame ry ka nie – to bla -
cha, w Ro sji in stru men ty brzmia ły tak spe cy -
ficz nie, że moż na by ło od ra zu Ro sjan roz po -
znać. Dzi siaj to się za tar ło. Du żo jest mu zy -
ków ze Wscho du, nie tyl ko z Ja po nii, któ rej
je stem fa nem. Im po nu je mi ich do kład ność
i umie jęt ność ko pio wa nia do brych przy kła -
dów. Kie dy by łem w Ja po nii w 1975 ro ku ko -
le ga chciał wy słać do Pol ski te le gram. Kie dy
na pi sał w ad re sie: War saw, re cep cjo ni sta de -
li kat nie po in for mo wał: ja tu taj po pra wi łem
War saw na War sza wa… 
◗Czy mu zy cy w ogó le wi dzą dy ry gen ta? Wi -
dzą. Je że li mam przed so bą or kie strę stu oso -
bo wą, sto ję przed ni mi jak tu przed pań -
stwem i chcę kon kret ne mu mu zy ko wi ge -
stem coś po wie dzieć, on za wsze wie, że to
do nie go choć… nie za wsze się do te go przy -
zna je. Nie ła two jest uzy skać to, aby mu zyk
grał tak, jak my chce my. Przy cho dzę cza sem
do or kie stry, gdzie jest tra dy cja ja kie goś gra -
nia i mu zy cy nie chcą się pod po rząd ko wać.
Dy ry gen ci po ma ga ją so bie np. w ten spo sób
i to jest dzi siaj już bar dzo roz po wszech nio -
ne, że dy ry gent dys po nu je wła sny mi nu ta mi
dla mu zy ków.
◗Dy ry gent to za wód wy ma ga ją cy przede
wszyst kim in dy wi du al no ści. Jest tak du żo
cech dy ry gen ta, że nie każ dy mo że być do sko -
na ły pod każ dym wzglę dem, a mu zy cy są
w sta nie w cią gu kil ku mi nut oce nić umie -
jęt no ści dy ry gen ta i do strzec je go sła bą stro -
nę. Dy ry gent mu si zaś spra wić, by mi mo to
ze spół po szedł za nim, za je go wi zją. Mu szę
się zo rien to wać, czy ze spół lub mu zyk nie ro -
bi te go, co ja prze ka zu ję, bo nie po tra fi, czy nie
chce, ale – uwa ga! – mo że mieć też lep szy po -
mysł na in ter pre ta cję. Wy da je się, że swo bo -
da dy ry gen ta nie jest du ża – a jed nak – to wi -
dzi się na kon kur sach dy ry genc kich, jak bar -
dzo róż nie ten sam ze spół gra pod róż ny mi
dy ry gen ta mi. Moż na wie le do ko nać, nie na -
ru sza jąc isto ty utwo ru. Pod do brym dy ry gen -
tem or kie stra gra z prze ko na niem, wia rą w to,
co pro po nu je dy ry gent. To sły chać – mó wi -
my wte dy, że wy ko na nie by ło po ry wa ją ce.
◗Zda rza ją się star cia dy ry gen tów z re ży se -
ra mi oper, dla te go nie któ rzy dy ry gen ci sa mi
re ży se ro wa li ope ry. Her bert von Ka ra jan
umie ścił pew ną klu czo wą sce nę po je dyn ku
z bo ku, czę ścio wo ukry tą za kur ty ną. Mi -
strzu – zwró cił ktoś uwa gę – je śli ktoś bę dzie
sie dział z bo ku nic nie zo ba czy i nie zro zu mie!
To niech so bie ku pi bi let na środ ku – od burk -
nął Ka ra jan. 
◗Czy kom po nu ję? Nie. Kom po zy cję stu dio -
wa łem u prof. Pen de rec kie go, ale po wiem
pań stwu – te mo je kom po zy cje…okrop nie mi
się nie po do ba ły. Stu dia u Krzysz to fa Pen de -
rec kie go to był jed nak tak że ten naj waż niej -
szy kon takt z wy bit na oso bo wo ścią. Gdy już
by łem dy ry gen tem w Ka to wi cach, Pen de rec -
ki bar dzo chciał, że bym pra co wał tak że

na uczel ni. Za pro sił mnie do ka wiar ni, przed -
ło żył mi tę pro po zy cję, ale ja nie chcia łem
uczyć, więc po dzię ko wa łem grzecz nie. Wte -
dy Pen de rec ki mó wi: ty słu chaj, ty się za sta -
nów – miał byś… zniż kę ko le jo wą. 
◗Bez par ty tu ry dy ry go wać? Moż na. Do bra
pa mięć dy ry gen ta to jed na z pod sta wo wych
cech, bar dzo przy dat nych w tym za wo dzie. Są
oso by, któ re ma ją wręcz fo to gra ficz na pa mięć
np. Da niel Ba ren bo im, któ ry po tra fi za grać
z pa mię ci wszyst kie so na ty Beetho ve na, a jest
ich 32. Cho ciaż nie to jest waż ne, lecz oczy wi -
ście głę bia i wspa nia łość in ter pre ta cji – z par -
ty tu rą czy bez. Lu to sław ski kie dyś opo wia -
dał bar dzo po ucza ją cą aneg do tę, o skrzyp ku,
któ ry szedł na li nie i wy ko ny wał przy tym
wszyst kie Ka pry sy Pa ga ni nie go i do pie ro
przy 23 Ka pry sie za uwa żo no, że to nie jest do -
bry skrzy pek… Dy ry go wa nie bez par ty tu ry
to też pe wien spo sób ro bie nia wra że nia na or -
kie strze, a jesz cze więk sze wra że nie ro bi, gdy
dy ry gent na pró by przy cho dzi bez par ty tu ry.
W mło do ści ja też to prak ty ko wa łem. Hen ryk
Czyż opo wia dał, jak w Pa ry żu – a mu zy cy
fran cu scy są bar dzo pew ni sie bie – przy szedł
na pró bę bez par ty tu ry. Za czął pro wa dzić
i w pew nym miej scu prze rwał mu fa go ci sta:
pro szę pa na, czy ja tu mam G czy S? Czyż mó -
wi: niech pan to za gra. Ten za grał i Czyż
upew nił się, że G, ale my śli so bie: oho, spodo -
ba im się, za chwi lę każ dy mu zyk za cznie
mnie wy cią gać, więc szyb ko po szu ka łem
w my ślach ja kie goś bar dzo trud ne go miej sca
i mó wię do fa go ci sty: czy mógł by pan za grać
ten nu mer, bo chcia łem się upew nić, że pan
tam to do brze za gra? 
◗Dy ry gent to oso bo wość ludz ka i mu zycz na.
Tę dru gą trud no ująć w sło wach, ale bar dzo
ła two zo ba czyć w mu zy ce. 
◗Kwe stia wier no ści? No pro szę pań stwa, je śli
dy ry gu ję na przy kład Brahm sa, to nie ule ga
wąt pli wo ści dla mnie, że Brahms jest waż niej -
szy niż ja. Sta ram się za wsze od czy tać jak naj -
wier niej za mysł kom po zy to ra. Oczy wi ście trze -
ba pa mię tać choć by o tym, że or kie stra beetho -
ve now ska by ła in na, w nie któ rych in stru men -
tach nie by ło pew nych dźwię ków, ina czej
brzmia ły i po ja wia się py ta nie: jak to wy ko ny -
wać? Prze cież in stru ment, na któ rym grał Szo -
pen, brzmiał cał kiem ina czej - ci chut ko. Jest ta -
ki nurt po wro tu do wy ko nań na hi sto rycz nych
in stru men tach, ale nie je stem prze ko na ny, czy
Beetho ven wo lał by te wła śnie na gra nia… 
◗Czy słu cham mu zy ki w au cie? Ni gdy. A kie -
dy wcho dzę do tak sów ki i tak sów karz roz po -
zna jąc mnie, pusz cza ja kąś mu zy kę kla sycz -
ną, mó wię: pro szę pa na, pro szę to wy łą czyć,
prze cież ja nie lu bię mu zy ki. Jak to, prze cież
pan dy ry gu je?!! No wie pan, ja koś za ra biać
trze ba…- od po wia dam.

Więc po wiem pań stwu na ko niec: ci sza jest
bar dzo pięk na. 

Ma ria Ry bic ka

Fe no men 
Do bra 
Po raz jedenasty Centrum
Badań im. Edyty Stein 
UAM jest organizatorem
konferencji poświęconej
różnym zjawiskom kultury.
Tegoroczna będzie
poświęcona
fenomenowi Dobra.

Umie jęt ność roz róż nia nia do -
bra i zła – jak zwy kło się są -
dzić  ̶ jest umie jęt no ścią ro zu -

mu. Jej brak jest nie tyl ko je go ka ta -
stro fą, ale i upad kiem czło wie ka.
Od ty się cy lat trwa spór o isto tę te go
upad ku, a wraz z nim o isto tę fi lo zo -
fii, czę sto roz strzy ga ny na ko rzyść do -
bra ja ko war to ści dla niej pod sta wo -
wej. Wie lo aspek to wość do bra świad -
czą ca o je go wszech mo cy, kre atyw no -
ści i si le od dzia ły wa nia od no to wa -
na w sta ro żyt no ści za kre śli pod sta -
wy do od ręb nej dys cy pli ny fi lo zo ficz -
nej –aga to lo gii, któ ra uwzględ nia jąc
obie tra dy cje przy da mu, w prze ci -
wień stwie do zła, moc ne pod sta wy
on to lo gicz ne. Dla re flek sji fi lo zo ficz -
nej za ry su ją się pro ble my: Bo ga ja ko
Do bra, war to ści ab so lut nej, a tak że
pro blem do bra stwo rzo ne go. Dzie je
my śli bę dą re je stro wać roz ma ite po -
wią za nia mię dzy do brem i złem, kre -
śląc mniej lub bar dziej prze ko ny wu -
ją ce ich ar chi tek tu ry. Hi sto ria ludz ko -
ści od no tu je po ra ża ją ce prze ja wy zła
i pró by za po bie ga nia im czy prze zwy -
cię ża nia. Za ska ku ją ca, acz kol wiek ba -
daw czo cie ka wa, nie jest ich róż no -
rod ność, jak i trwa łość to czo nych wo -
kół nich dys ku sji. Funk cjo no wa niu tej
war to ści na grun cie re li gij nym, kul tu -
ro wym, spo łecz nym, na ro do wym,
po li tycz nym, ro dzin nym, jed nost ko -
wym przy glą dać się bę dą się pod czas
kon fe ren cji w Po zna niu 27 – 28 li sto -
pa da ba da cze róż nych dys cy plin na -
uko wych. K.M
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Prof. Prze my sław Ma tu sik i dr Ali na Hinc
z Wy dzia łu Hi sto rycz ne go wpa dli
na po mysł, aby za miast tra dy cyj ne go

opro wa dza nia po Po zna niu za pro po no wać
stu den tom nie miec kim i pol skim wę drów kę
pod ha słem „Kon ku ru ją ce po mni ki? Pol skie
i nie miec kie miej sca pa mię ci w Po zna niu
w wie ku XIX.” Roz po czę to od Zło tej Ka pli cy
w po znań skiej Ka te drze, ma ją cej upa mięt niać
pierw szych pol skich wład ców. Już tu spla ta ją
się hi sto rie na szych na ro dów: na ma lo wi dle
ce sarz Ot ton klę czy wraz z Bo le sła wem Chro -
brym u gro bu św. Woj cie cha, fi gu ry wład ców
wy ko nał ber liń ski ar ty sta, zaś Ka pli ca po wsta -
ła w cza sie za bo ru pru skie go, na po ty ka jąc
opór ze stro ny za bor cy, słusz nie od czy tu ją ce -
go Ka pli cę ja ko ma ni fe sta cję pol sko ści. Ko lej -
ny po mnik to obe lisk po świę co ny Ja no wi Ko -
cha now skie mu, ja ko pre po zy to wi ka pi tu ły po -
znań skiej, gdyż wte dy, w 1884 ro ku, rów nież
nie wol no by ło pod kre ślić, że to wiel ki pol ski
po eta. Tak więc Ko cha now ski po mnik ma,
choć ja ko pre po zyt ni gdy na wet w Po zna niu
nie był. Po dob nych wy ja śnień wy ma gał po -
mnik Mic kie wi cza przy ko ście le św. Mar ci na;
a wła ści wie brak te go po mni ka na pu stym co -
ko le. Le d wo czy tel ne (wstyd dla Po zna nia) na -
pi sy po zwo li ły uzmy sło wić pa no ra mę pol skiej
hi sto rii: od cza sów za bo rów, przez oku pa cję
hi tle row ską po rok 1956. Plac Wol no ści, daw -
ny Wil hel mow ski, „na le żał” do Niem ców – tu
stu den ci sta li na miej scu po mni ka lwa wspar -
te go o ar ma tę, usta wio ne go by upa mięt nić po -
le głych w bi twie pod Na cho dem w cza sie krót -
kiej au striac ko -pru skiej woj ny o he ge mo nię
w 1866 ro ku. W 4 la ta po tej zwy cię skiej dla
Prus bi twie, w któ rej Po la cy wal czy li po obu
stro nach, sta nął po mnik, któ ry strą ci li pol scy
stu den ci w 1919 ro ku, a do kład nie w je go
miej scu jest dziś pły ta upa mięt nia ją ca przy się -

gę po wstań ców wiel ko pol skich…Na Pla cu
Wol no ści stał też po mnik ce sa rza Fry de ry -
ka III w pi kiel hau bie, na kry ciu gło wy tak że Bi -
smarc ka sto ją ce go w but nej po zie na Pla cu
Mic kie wi cza i opie ra ją ce go rę kę na ma pie
Wiel ko pol ski. Bi smarck, strą co ny w 1919 ro -
ku, zo stał prze to pio ny na po mnik Chry stu sa
Kró la, wy ra ża ją cy wdzięcz ność za od zy ska ną
przez Pol skę nie pod le głość. Tu pol sko -nie -
miec ka wę drów ka zo sta ła za koń czo na. Nie -
miec cy go ście pod wo dzą prof. Mar ti ny
Thom sen by li bar dzo do cie kli wi, py ta jąc
o szcze gó ły nie zna ne na wet pol skiej stro nie np.
dla cze go w Pol sce jest tak ma ło po mni ków
Ko cha now skie go, dla cze go na skle pie niu Zło -
tej Ka pli cy po ja wia się wśród pol skich świę -
tych We ro ni ka lub…dla cze go hi tle row cy do -
pie ro w 1940 ro ku zbu rzy li po mnik Mic kie wi -
cza. Nie je den uczest nik wy ciecz ki szpe rał po -
tem w In ter ne cie, by po szu kać od po wie dzi
na wie le py tań i zja wić się z ni mi na warsz ta -

tach hi sto rycz nych upa mięt nia niu po świę co -
nych. By ło to więc bar dzo owoc ne dla obu
stron spo tka nie. 

Oczy wi ście nie by ło to je dy ne wy da rze nie
Dni Ki lo nii. Ucze ni obu uczel ni oma wia li
w tych dniach swo ją współ pra cę w ba da niu Je -
zio ra Du row skie go (bio lo go wie) czy po zo sta -
ło ści wie ku brą zu (hi sto ry cy). Geo gra fo wie
wspól nie zaś za sta na wia li się nad pro ble ma mi
prze mian miej skiej prze strze ni czy ewo lu cją
Bał ty ku. Warsz ta ty li te ra tu ro znaw cze po świę -
co ne by ły współ cze snej li te ra tu rze nie miec kiej,
ję zy ko znaw cy oma wia li dwu ję zycz ność pol sko -
-nie miec ką, nie miec cy pro fe so ro wie wy gła sza li
wy kła dy z ge ne ty ki ro ślin, zaś prof. Nor bert
Nübler mó wił o cie ka wym za gad nie niu: cza su
w ję zy ku pol skim i nie miec kim. Dni Ki lo nii za -
koń czy ły się na Wy dzia le Na uk Spo łecz nych,
gdzie u kul tu ro znaw ców od by ła się kon fe ren -
cja na te mat Pol ski i Nie miec w Eu ro pie z per -
spek ty wy stu den tów. maj 

Pomniki, które są i… których nie ma
odwiedzili w Poznaniu studenci
historii z Uniwersytetu
Christiana Albrechta (CAU) w Kilonii
wraz ze swoimi kolegami z UAM.
Był to jeden z punktów
odbywających się w dn.
5-7 listopada IV Dni Kilonii, które
na przemian w jednym i drugim
mieście są świętowaniem
wieloletniej, bo trwającej już 25 lat
współpracy UAM i CAU.

Po znań sko -ki loń skie 
spo tka nia i wę drów ki
Po znań sko -ki loń skie 
spo tka nia i wę drów ki
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AA u l a  k o n c e r t o w a
◗W trzech mie sią cach wa ka cyj nych – jak zwy kle – Au la UAM ra -

czej „od po czy wa ła” od mu zy ki. Spo śród nie licz nych zda rzeń, war -

to od no to wać jed nak trzy spo tka nia w ra mach siód mej edy cji Aka -

de mii Gi ta ry. 17. sierp nia po wtó rzo no gnieź nień ską in au gu ra cję fe -

sti wa lu z udzia łem izra el skie go man do li ni sty Avi Avi ta la, pol -

skie go gi ta rzy sty i sze fa ar ty stycz ne go im pre zy Łu ka sza Ku ro pa -

czew skie go oraz or kie stry po znań skie go Te atru Mu zycz ne go

pod dyr. Mi cha ła Klau zy. 23 sierp nia mi ło śni cy fla men co okla -

ski wa li an da lu zyj skie go mi strza gi ta ry Vi cen te Ami go, uwa ża ne -

go za na stęp cę Pa co de Luc ci. Na to miast 7 wrze śnia – w fi na ło -

wym kon cer cie Aka de mii – har fist ka i śpie wacz ka Arian na Sa -

vall (uro dzo na w Szwaj ca rii) oraz nor we ski man do li ni sta i te nor

Pet ter Udland, pro gra mem pt. „Pie śni Po łu dnia i Pół no cy”, po łą -

czy li dwa mu zycz ne świa ty.

◗Fil har mo ni cy, nim ofi cjal nie roz po czę li (3. X) w au li swój 68 se -

zon ar ty stycz ny, kon cer to wa li m.in. w Ber li nie. Na po znań ską in -

au gu ra cję za pro si li fran cu skie go pia ni stę Da vi da Fray’a. Mło dy

wir tu oz, któ ry w ostat nich la tach od no si suk ce sy na świa to wych

es tra dach, wy ko nał 22 Kon cert W. A. Mo zar ta, a owa cję pu blicz -

no ści na gro dził: Me lo dią wę gier ską Fr. Schu ber ta i Pre lu dium -cho -

ra łem J. S. Ba cha – F. Bu so nie go. Po prze rwie or kie stra pod ba tu -

tą swe go sze fa Mar ka Pi ja row skie go – po więk szo na do 125 mu -

zy ków i wzbo ga co na o sze reg rzad ko uży wa nych in stru men tów,

jak np. ma szy na do imi ta cji wia tru – za gra ła Sym fo nię al pej ską Ry -

szar da Straus sa. Ten gi gan tycz ny po emat sym fo nicz ny, ilu stru ją cy

wy pra wę gór ską, sta no wi syn te zę twór czo ści kom po zy to ra, któ re -

go 150-le cie uro dzin i 65-tą rocz ni cę śmier ci czci my. 

◗Dzień póź niej (4. X) 47 se zon dzia łal no ści roz po czął Mło dzie żo -

wy Ruch Mi ło śni ków Mu zy ki „Pro Sin fo ni ka”. „Ta necz nym kro -
kiem do Ame ry ki” za ty tu ło wa no pierw sze po wa ka cjach spo tka nie,

po nie waż kul mi na cją pro gra mu by ła słyn na „Błę kit na rap so dia”

G. Ger sh wi na. Z or kie strą „Iu ven tus” pod dyr. Paw ła Przy toc kie -

go, wy ko na ła ją mło da pia nist ka Ju lia Ba łas.

◗Ge niusz W. A. Mo zar ta in spi ro wał au to rów pro gra mu i wy ko naw -

ców ko lej ne go wie czo ru Fil har mo nii (10. X). Szwaj car ska so pra -

nist ka Re gu la Mu eh le mann, łą czą ca nad zwy czaj ny ta lent wo -

kal ny z uro dą, za pre zen to wa ła aż dzie więć arii ope ro wych i kon -

cer to wych W. A. Mo zar ta. Dy ry gent i ko men ta tor wie czo ru Łu -

kasz Bo ro wicz po sta no wił wiel ki re ci tal śpie wacz ki prze dzie lać

frag men ta mi dwóch dzieł or kie stro wych. W pierw szej czę ści by -

ło to Pięć kon tre dan sów na dwie or kie stry Krzysz to fa Mey era,

a w dru giej – Su ita Mo zar tia na Pio tra Czaj kow skie go z cu dow -

ną Pre ghie rą, na te mat słyn ne go mo te tu „Ave ve rum”. Ostat ni

akord na le żał do so list ki. Za rzę si ste bra wa sa li po dzię ko wa ła

arią…Ade li z „Ze msty nie to pe rza” Ja na Straus sa.

◗Tym cza sem dwa na stęp ne wie czo ry Fil har mo nii (17. X) i 438.

Kon cert Po znań ski (18. X), wy peł nił znów W. A. Mo zart swym

ar cy dzie łem wszech cza sów: „Re qu iem aeter nam”. Kon cer ty zbie -

gły się do kład nie ze 165 rocz ni cą śmier ci (17. X 1849) Fr. Cho -

pi na. De dy ko wa no je tak że pa mię ci: prof. Ste fa na Stu li gro sza

i Chri sto phe ra Ho gwo oda (nie daw no zmar łe go bry tyj skie go dy -

ry gen ta, w ostat nich trzech la tach ści śle współ pra cu ją ce go z na -

szą or kie strą) oraz zmar łym fil har mo ni kom i chó rzy stom „Po znań -

skich sło wi ków”. Po raz pierw szy do wy ko na nia tej fa scy nu ją -

cej mu zy ki, przy go to wał „Sło wi ki” Ma ciej Wie loch i bo daj po raz

pierw szy za brzmia ła ona w au li UAM nie pod ba tu tą S. Stu li -

gro sza. Za pul pi tem dy ry genc kim sta nął, zna ny już z kil ku wcze -

śniej szych wy stę pów u nas, wło ski ka pel mistrz Ga eta no d’Espi -

no sa. W par tiach so lo wych wy stą pi li: Mar ta Bo ber ska, Me lin da

He iter (wę gier ska mez zo so pra nist ka), Ka rol Ko złow ski i Adam

Pal ka. W at mos fe rę tych szcze gól ne go ro dza ju de dy ka cji obu wie -

czo rów oraz w hi sto rię po wsta nia Mo zar tow skie go klej no tu zna -

ko mi cie znów wpro wa dził słu cha czy Krzysz tof Sza niec ki.

◗W 100-le cie uro dzin Ja na Kar skie go, le gen dar ne go emi sa riu sza

Pod ziem ne go Pań stwa Pol skie go w II woj nie świa to wej, fil har -

mo ni cy po znań scy (24. X) przy go to wa li pro gram słow no -mu zycz -

ny pt. „Nie do koń czo na mi sja”. Naj pierw – mi ni ster w Kan ce la -

rii Pre zy den ta RP prof. To masz Na łęcz od czy tał list Bro ni sła wa

Ko mo row skie go z po dzię ko wa niem za tę ini cja ty wę, a prof. Wal -

de mar Ła zu ga po dzie lił się kil ko ma re flek sja mi o J. Kar skim, wy -

cho dząc z przy po wie ści: „jak wspa nia ły mo że być czło wiek, o ile
jest czło wie kiem”. W tej hi sto rycz nej au rze wo je wo da Piotr Flo -

rek od zna czył Krzy żem Ka wa ler skim Or de ru Od ro dze nia Pol -

ski – Ma ria na Szy mań skie go, wi ce dy rek to ra Fil har mo nii. 

Część mu zycz ną roz po czę ły Po lo ne zy Mi cha ła Kle ofa sa Ogiń -

skie go w trans kryp cji na ma łą or kie strę sym fo nicz ną, au tor stwa

Ro ma na Pa le stra. Po tem Fi lip Woj cie chow ski z peł nym ze spo łem

wy ko nał słyn ny, for te pia no wy Kon cert war szaw ski Ri char da Ad -

din sel la, a na ko niec Łu kasz Bo ro wicz fe no me nal nie zin ter pre to -

wał i po pro wa dził IX Sym fo nię „Z No we go Świa ta” An to ni -

na Dwo rza ka. Po ogrom nej, za słu żo nej owa cji dla dy ry gen ta i or -

kie stry z jej licz ny mi so li sta mi, fil har mo ni cy bły snę li na bis – jesz -

cze jed nym, Dwo rza ko wym Tań cem sło wiań skim. 

◗Na pa trio tycz ną nu tę grał też (26. X) „Ama deus”. Pierw szy w tym

se zo nie kon cert w au li UAM, Agniesz ka Ducz mal ze swą Or kie -

strą Ka me ral ną PR po świę ci ła pol skim kom po zy to rom, któ rych los

rzu cił za gra ni cę. Pro gram „Echa ko rze ni – Emi gran ci” wy peł ni -

ły: Con cer ti no Mi cha ła Spi sa ka (1914-1965), utwór po wsta ły w Pa -

ry żu w 1942 r., Kon cert skrzyp co wy An drze ja Pa nuf ni ka (1914-

1991), na pi sa ny w 1971 r. dla Yehu di Me nu hi na. U nas Krzysz tof

Wę grzyn – wir tu oz i pe da gog miesz ka ją cy w Ha no we rze – od two -

rzył dzie ło na XVIII-wiecz nym in stru men cie Do me ni co Mon ta -

gna my. Ana ko niec za brzmia ła Se re na da na smycz ki Ja na Ra dzyń -

skie go, naj młod sze go z nich (ur. 1950), ży ją ce go w USA.

◗Z pro gra mem edu ka cyj nym daw nej mu zy ki ja poń skiej, wy stą pi ła

(16. X) Or kie stra Ichi hi me Ga ga ku kai z Kio to. (rp) 
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Kil ka lat te mu, po prze rwie, Ka ro li -
na Gie sko wró ci ła, by do koń czyć stu -
dia z psy cho lo gii na UAM. Gdy do -

wie dzia ła się, że nad ra bia nie róż nic pro gra -
mo wych zaj mie jej wię cej niż rok, zde cy do -
wa ła, że nie bę dzie bier nym uczest ni kiem za -
jęć, że trze ba dzia łać. Wraz z przy ja ciół mi za -
ło ży ła Fa bry kę Mło dych Pro fe sjo na li -
stów – po po nad dwóch la tach ist nie nia or ga -
ni za cja wy pusz cza na ry nek pra cy co raz wię -
cej świa do mych swo ich moż li wo ści i za do wo -
lo nych lu dzi. 

Fa bry ka pier wot nie po wsta ła tyl ko ja ko za -
mysł stu denc kiej ini cja ty wy – ja ko pro jekt za -
li cze nio wy gru py stu den tów na spe cjal no ści
Ani ma cja Spo łecz no ści Lo kal nych. Pro jekt
or ga ni za cji ty pu Ju nior En ter pri se (czy li dzia -
ła ją cej non -pro fit, pro wa dzo nej przez stu den -
tów i ofe ru ją cej usłu gi do rad cze) zy skał uzna -
nie na uko wych opie ku nów. Z kart ki pa pie -
ru, z pli ku w kom pu te rze prze niósł się do wy -
peł nio nych po brze gi stu denc kich ka len da rzy,
do ofi cjal nej ko re spon den cji, na pla ka ty,
do sal za ję cio wych. Mógł po zo stać pro jek tem,
a do pro wa dził do po wsta nia spraw nie funk -
cjo nu ją cej, cią gle udo sko na la nej stu denc ko -
-ab sol wenc kiej or ga ni za cji. Pro wa dze nie
szko leń, warsz ta tów i do radz two – to głów -
ne ob sza ry jej za in te re so wań. Mo je za ło że nie
by ło ta kie, że Fa bry ka jest dla osób, któ re nie -
ko niecz nie wie dzą, co chcą ro bić za wo do wo, ale
ma ją sil ną mo ty wa cję do dzia ła nia – tłu ma -
czy Ka ro li na, wy li cza jąc przy kła dy tych, któ -
rym Fa bry ka po mo gła zde cy do wać, cze go
w ży ciu za wo do wym ocze ku ją. I – co też waż -
ne – cze go ro bić nie za mie rza ją. Kor dy na tor -
ka FMP zwra ca uwa gę na to, że psy cho log to
nie tyl ko te ra peu ta al bo re kru ter. Wraz z ze -
spo łem sta ra się po ka zać mło dym lu dziom, że
dróg za wo do wych jest wie le.

Od po cząt ku 2012 ro ku Fa bry ka zdą ży ła
na wią zać współ pra cę z kil ko ma part ne ra mi:
z II LO w Po zna niu, z Cen trum Ini cja tyw
Mło dzie żo wych Ho ry zon ty, z Klu bem Se nio -
ra z po znań skie go Klu bu Osie dlo we go „Krąg”,
z Pra cow nią Roz wo ju 5 Ka mie ni. Kil ka mie -
się cy te mu waż nym part ne rem zo sta ła też
Fun da cja UAM, któ ra jest oso bo wo ścią praw -
ną Fa bry ki i z któ rą wszy scy człon ko wie or -

ga ni za cji pod pi sa li po ro zu mie nia. O in ten -
syw no ści dzia łań FMP mo że świad czyć cho -
ciaż by to, że w sa mym tyl ko ma ju i czerw cu
br. zor ga ni zo wa ła kil ka na ście spo tkań warsz -
ta to wych. 

Szko le nie do ty czą ce od kry wa nia wła sne go
po ten cja łu? Co to jest pro kra sty na cja? Jak do -
brze za pre zen to wać się przed pra co daw cą? Jak
ne go cjo wać? Jak so bie ra dzić ze stre sem? Nie -
za leż nie od te ma tu, in dy wi du al nie two rzo ny
przez ze spół kon spekt za jęć za wsze jest spraw -
dza ny przez men to ra – jed ne go z opie ku nów
na uko wych z In sty tu tu Psy cho lo gii UAM. To
jesz cze nie ko niec pro ce du ry. Na stęp nie po -
mysł jest wstęp nie re ali zo wa ny – tra fia na spe -
cjal ne we wnętrz ne spo tka nie gru py, pod da -
wa ny jest pod dys ku sję, do sko na lo ny, mo dy -
fi ko wa ny. Do pie ro tak ulep szo ny sta je się tre -
ścią wła ści wych warsz ta tów, po tem jest oce -
nia ny i pod su mo wy wa ny ra por tem. Wśród
men to rów szcze gól nie na le ży pod kre ślić
udział dr Agniesz ki Ro siń skiej i dr. hab. Bła -
że ja Smy kow skie go. To są dwie oso by, któ re
nas od po cząt ku wspie ra ły. Du żo im za wdzię -
cza my – mó wi Ka ro li na, pod kre śla jąc, że to
nie tyl ko wy kła dow cy, ale tak że ci, któ rzy cie -
szą się do brą opi nią ja ko prak ty cy. Z jed nej
z prze pro wa dzo nych wśród stu den tów an kiet
wy ni ka zaś ja sno, że za jęć prak tycz nych w In -
sty tu cie Psy cho lo gii jest wciąż zbyt ma ło
w sto sun ku do ocze ki wań po bie ra ją cych na -
ukę osób. Ści sła współ pra ca Fa bry ki Mło dych
Pro fe sjo na li stów z pra cow ni ka mi UAM skut -

ku je tym, że Fa bry ka wdra ża do swych pro -
jek tów wie dzę na uko wą po par tą wie lo let nim
do świad cze niem, na ukow cy zaś zy sku ją moż -
li wość wglą du w kon spek ty oraz ra por ty ewa -
lu acyj ne. 

Swo ich współ pra cow ni ków Mło dzi Pro fe -
sjo na li ści wy bie ra ją pro fe sjo nal nie – prze pro -
wa dza ją praw dzi wą, kil ku eta po wą re kru ta cję.
W ogó le sta ra ją się dzia łać w wa run kach jak
naj bar dziej zbli żo nych do tych pa nu ją cych
na ryn ku pra cy. Jed nym z za ło żeń or ga ni za cji
(już re ali zo wa nym i da ją cym pierw sze efek -
ty) jest na wią zy wa nie kon tak tów, któ re po ma -
ga ją po stu diach w szu ka niu za trud nie nia.
Obec nie w Fa bry ce dzia ła po nad 20 osób. Kil -
ko ro Mło dych Pro fe sjo na li stów już opu ści ło
sze re gi ze spo łu. Wśród człon ków or ga ni za cji
sły chać en tu zja stycz ne gło sy: Fa bry ka to miej -
sce, w któ rym moż na kie ro wać swo im wła snym
roz wo jem, an ga żo wać się w pro jek ty, któ re aku -
rat w da nym mo men cie wpi su ją się w na sze za -
in te re so wa nia. A wszyst ko to przy za cho wa niu
nie hie rar chicz nej struk tu ry i wy cho dze niu po -
za mu ry uczel ni (mi mo że człon ko wie są cią -
gle w trak cie stu diów) – opo wia da Mar ta Zie -
liń ska, stu dent ka V ro ku psy cho lo gii. Do FMP
tra fia ją przede wszyst kim stu den ci Wy dzia -
łu Na uk Spo łecz nych UAM, ale po ja wił się też
ktoś z aka de mii mu zycz nej, ktoś z po li tech ni -
ki… Jak za rzą dzać tak zróż ni co wa ną gru pą?
Cza sem trze ba tup nąć no gą. Nie za wsze każ -
de mu bę dzie się po do ba ła każ da de cy zja.
W pierw szej ko lej no ści jed nak za wsze sta wiam
na roz mo wę – na wet je że li dys ku sje by wa ją
burz li we, to za wsze są war to ścio we – wy ja śnia
ko or dy na tor ka.

Du żo stu den tów ro bi pro jek ty do szu fla -
dy – stwier dza Ka ro li na, cie sząc się, że jej i jej
zna jo mym uda ło się po wo łać Fa bry kę do ist -
nie nia. Sa ma przy go to wu je się już do prze ka -
za nia ste rów młod szej ko le żan ce: Fa bry ka nie
jest skoń czo ną or ga ni za cją, to twór dy na micz -
ny. Te raz ce lu je my nie tyl ko w Wy dział Na uk
Spo łecz nych – chce my po ka zać się też na in nych
uczel niach i in nych wy dzia łach.

Oso by za in te re so wa ne współ pra cą z Fa bry -
ką Mło dych Pro fe sjo na li stów mo gą pi sać
na ad res: fa bry ka pro fe sjo na li stow@gma il.com

An na Ko men dziń ska

Aby pro jekt wy szedł z szu fla dy
Wspieranie przedsiębiorczości akademickiej to jeden z celów, jakie stawia przed sobą UAM w Strategii
rozwoju na lata 2009–2019. Fabryka Młodych Profesjonalistów, mimo że powstała w Instytucie Psychologii
jako inicjatywa w pełni oddolna, studencka – jest bardzo adekwatną odpowiedzią na marzenia uczelni
o jej otwarciu na otoczenie. 
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Po raz IX od by ła się Ogól no pol ska Kon fe ren cja Ara bi stycz -
na, któ rej go spo da rzem i or ga ni za to rem zo stał Za kład
Ara bi sty ki i Is la mi sty ki w Ka te drze Stu diów Azja tyc kich
Wy dzia łu Neo fi lo lo gii UAM. 

Na kon fe ren cję w dniach 13-14 paź dzier ni ka przy je cha -
ło bli sko 60 osób, w tym go ście z Ira ku. 

Ob ra dy od by wa ły się sy mul ta nicz nie w trzech sa lach
po arab sku, an giel sku i pol sku. Re fe ra ty po świę co ne by ły li -
te ra tu rze, hi sto rii, kul tu rze oraz fi lo zo fii i sztu ce. Wie le emo -
cji bu dzi ły np. wy stą pie nia do ty ka ją ce pro ble mów zwią za -
nych z na ucza niem ję zy ków arab skich na pol skich uczel -
niach oraz kon dy cji ko biet w kra jach arab skich. Po za koń -
cze niu kon fe ren cji od by ły się spo tka nia go ści z Ira ku i Kur -
dy sta nu irac kie go z wła dza mi UAM oraz kie row ni ka mi jed -
no stek na uko wych uni wer sy te tu. 

W dniach 20 – 21 li sto pa da 2014 r. od by ła
się IV mię dzy na ro do wa in ter dy scy pli nar -
na kon fe ren cja po lo nij na pod ty tu łem
„Wschod nie i za chod nie emi gra cyj ne szla ki
Po la ków. Śla dy po lo nij nej obec no ści w kul -
tu rach świa ta – dzie dzic two du cho we: kul -
tu ro we i cy wi li za cyj ne.

Jej or ga ni za to rem był In sty tut Wschod ni
na Wy dzia le Hi sto rycz nym UAM. Ce lem
kon fe ren cji by ło uchwy ce nie emi gra cyj nych
dróg Po la ków i za cho wa nych śla dów ich
obec no ści, do ko na nie ana li zy tych że emi -

gra cyj nych lo sów oraz sys te ma ty za cja wy ni -
ków ba dań do ty czą cych kul tu ro wej obec no -
ści Po la ków i Po lo nii w spo łe czeń stwach,
w któ rych przy szło im re ali zo wać swe ży cio -
we speł nie nie się, wraz z uchwy ce niem ro li
pol skie go dusz pa ster stwa emi gra cyj ne go. 

W szcze gól no ści cho dzi ło o okre śle nie, ja -
kie są emi gra cyj ne szla ki Po la ków; jak one
prze bie ga ły, czym by ły wa run ko wa ne, ja kie
de ter mi ni zmy spo wo do wa ły roz sta nie z Pol -
ską; jak ukształ to wa ły się emi gra cyj ne obec -
no ści Po la ków i Po lo nii w kul tu rach in nych

spo łecz no ści; w ja kim stop niu kul tu ro wość
Po la ków po zwo li ła im na wnie sie nie w śro -
do wi ska spo łe czeństw i pań stwo wo ści in nych
kul tur nie po wta rzal nej obec no ści emi gra cyj -
nej; ja ki wpływ na po sta wy kul tu ro we tych -
że spo łe czeństw wy war ły te kul tu ro we im ple -
men ta cje i i odw i i od wrot nie Po lo nii i od -
wrot nie; ja kie po zo sta ły świa dec twa i i od -
wrot nie, jak kul tu ra tych spo łe czeństw zmie -
nia ła Po la ków, a w koń cu ja ka by ła i jest ro -
la pol skie go dusz pa ster stwa emi gra cyj ne go. 

ks. prof. Do mi nik Ku bic ki

Ks. prof. Jan Kan ty Py -
tel – eme ry to wa ny pro fe -
sor Wy dzia łu Teo lo gicz -

ne go UAM zo stał od zna czo ny
zło tym me da lem „La bor omnia
vin cit”, przy zna nym przez To wa -
rzy stwo im. Hi po li ta Ce giel skie -
go za krze wie nie idei pra cy or ga -
nicz nej. Me dal wrę czył dr Ma -
rian Król, pre zy dent To wa rzy -
stwa pod czas uro czy sto ści dn. 23
paź dzier ni ka, a lau da cję wy gło sił
Pa weł Kusz czyń ski – pre zes po -
znań skie go od dzia łu ZLP, któ re -

go człon kiem jest ks. prof. Py -
tel – za ło ży ciel i wie lo let ni pre zes
Sto wa rzy sze nia im. Ro ma -
na Brand sta et te ra. Od lat jest nie -
stru dzo nym orę dow ni kiem, pro -
pa ga to rem po pu la ry za cji my śli
bi blij nej oraz spu ści zny li te rac -
kiej po znań skich pi sa rzy: Ro ma -
na Brand sta et te ra, Woj cie cha Bą -
ka, Ka zi mie ry Ił ła ko wi czów ny,
Prze my sła wa By strzyc kie go.
Do przej ścia na eme ry tu rę ks.
prof. Jan Kan ty Py tel był kie row -
ni kiem Za kła du Na uk Bi blij nych

na Wy dzia le Teo lo gicz nym
UAM, a w la tach 1981-1987 dzie -
ka nem Pa pie skie go Wy dzia łu
Teo lo gicz ne go w Po zna niu. Pro -

wa dził rów nież wy kła dy w In sty -
tu cie Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz -
nej UAM oraz na uni wer sy te tach
w Pa sa wie i Mo gun cji. R.F

Ara bi ści na ogól no pol skiej kon fe ren cji

Po la cy na emi gra cyj nych szla kach

Me dal „La bor omnia vin cit” 
dla ks. prof. Ja na Kan te go Py tla 
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Idea, ja ka przy świe ca tar gom, jest pro sta:
zgro ma dzić w jed nym miej scu gro no pra -
co daw ców a na stęp nie skon fron to wać ich

wy ma ga nia z ocze ki wa nia mi stu den tów i ab -
sol wen tów róż nych kie run ków. W te go rocz -
nej edy cji udział wzię ło bli sko 50 wy staw ców,
m. in Volks wa gen Po znań, Hen kel Pol ska czy
GlaxoSmithKline. Na im pre zie obec ne by ły
też or ga ni za cje po za rzą do we oraz in sty tu cje
wspie ra ją ce stu den tów w pla no wa niu ka rie ry
lub po śred ni czą ce w zna le zie niu pra cy.
Na warsz ta ty i szko le nia przy go to wa nych zo -
sta ło aż 400 miejsc. W ich ra mach moż na by -
ło do wie dzieć się, jak zro bić ka rie rę w or ga ni -
za cjach po za rzą do wych, jak za ło żyć wła sną
fir mę, czy na uczyć się sztu ki wła ści wej mo ty -
wa cji. W punk tach kon sul ta cyj nych pod opie -
ką spe cja li stów moż na by ło od być roz mo wę
kwa li fi ka cyj ną, za pro jek to wać wła sną ka rie -
rę, czy do wie dzieć o moż li wo ściach wy jaz du
na staż na uko wy.

Ry nek pra cy w cią gu ostat nich lat bar dzo się
zmie nia – mó wi ła or ga ni za tor ka tar gów, Do -
ro ta Pi su la, kie row nik Biu ra Ka rier
UAM – Obec nie pra co daw cy po szu ku ją nie tyl -
ko osób z wy kształ ce niem ści słym, ale rów nież
hu ma ni stów z pod sta wo wą wie dzą tech nicz ną.

Hu ma ni ści to gru pa, któ ra ma czę sto le piej
opa no wa ne umie jęt no ści mięk kie, nie zbęd ne
np. w bu do wa niu do brych re la cji z klien tem czy
opra co wa niu ofert biz ne so wych. Jest też ca łe
spek trum pra co daw ców, któ rzy po szu ku ją osób
ze zna jo mo ścią ję zy ków ob cych. Moż na za tem
stu dio wać z pa sją hi sto rię, pe da go gi kę, fi lo zo -
fię, psy cho lo gię, a z dru giej stro ny po ło żyć na -
cisk na na ukę ję zy ków ob cych. Wte dy nie tyl ko
nie bę dzie pro ble mu ze zna le zie niem pra cy, ale
jed no cze śnie bę dzie my stu dio wać w zgo dzie
z wła sny mi za in te re so wa nia mi..

Szko le nia i warsz ta ty ad re so wa ne są przede
wszyst kim do stu den tów pierw szych lat stu -
diów, któ rzy w spo sób ak tyw ny i świa do my
chcą kształ to wać swo ją ka rie rę za wo do wą,
tar gi zaś do osób po szu ku ją cych pra cy i prak -
tyk. Obie te gru py z po wo dze niem mo gły zna -
leźć na Mo ra sku in te re su ją ce dla sie bie ofer -
ty. 

Du żym za in te re so wa niem cie szy ło się m.in.
sto isko GlaxoSmithKline – fir my, któ ra już
po raz czwar ty roz po czę ła re kru ta cję do pro -
gra mu sta żo we go Fu tu re Le aders Pro gram -
me. Po szu ku je my lu dzi z po ten cja łem – mó -
wi ła Ani ta Koń czak, spe cja li sta ds. re kru ta -
cji – osób, któ re są am bit ne, kre atyw ne i po szu -

ku ją no wych dróg roz wo ju. Staż skie ro wa ny
jest do stu den tów mi ni mum III ro ku stu diów,
głów nie o pro fi lu tech nicz nym bądź far ma -
ceu tycz nym i jest re ali zo wa ny w po znań skiej
fa bry ce GSK. Wy bra ni sta ży ści zo sta ną skie -
ro wa ni do dzia łów ja ko ści, lo gi sty ki i na pro -
duk cję. Od bę dą tam co naj mniej 3 lub 4 ro ta -
cje w róż nych dzia łach fa bry ki GSK, co po -
zwo li im za po znać się ze spe cy fi ką pra cy
w kon cer nie far ma ceu tycz nym. Po nad to tak
zor ga ni zo wa ny pro gram po mo że po znać ich
wła sne pre dys po zy cje i pre fe ren cje za wo do -
we. Chce my przy cią gnąć naj lep szych i naj zdol -
niej szych stu den tów i ab sol wen tów. W za mian
ofe ru je my bar dzo du żo – mó wi ła Ani ta Koń -
czak – Ofe ro wa ne przez nas wy na gro dze nie
jest kon ku ren cyj ne i za pew nia my pa kiet świad -
czeń pra cow ni czych, ta kich jak opie ka me dycz -
na, za kła do wa sto łów ka i do fi nan so wa nie
do po sił ków oraz kar ta MultiSport. Dla każ de -
go uczest ni ka pro gra mu zo sta nie stwo rzo ny in -
dy wi du al ny plan roz wo ju, któ re go re ali za cję
bę dzie wspie rał men tor oraz in ni za trud nie ni
w na szej fir mie spe cja li ści. Fu tu re Le aders Pro -
gram me jest dla nas bar dzo waż nym pro jek -
tem. Chce my po zy ski wać w ten spo sób naj lep -
szych stu den tów i ab sol wen tów, któ rzy przez 2
la ta trwa nia pro gra mu do wie dzą się jak naj -
wię cej o na szej fa bry ce i roz wi ną swo je kom pe -
ten cje mięk kie. Jed no cze śnie li czy my, że po za -
koń cze niu sta żu te oso by po zo sta ną w na szej
or ga ni za cji i bę dą peł nić waż ne ro le
w GlaxoSmithKline.

Ru le Fi nan cial na Aka de mii Roz wo ju
i Przed się bior czo ści po szu ki wał przede
wszyst kim pro gra mi stów i te ste rów opro gra -
mo wa nia; osób, któ re chcia ły by spraw dzić, jak
pra cu je się w mię dzy na ro do wym śro do wi sku,
cha rak te ry zu ją cych się du żym tem pem pra -
cy i bez po śred nim kon tak tem z klien tem.
W za ło że niach jed nak ma ją to być oso by, któ -
re w przy szło ści na dłu żej zwią żą się z fir mą.
Ko mu ni ku je my się w ję zy ku an giel skim, od na -
szych pra cow ni ków wy ma ga my też pew nych
mięk kich umie jęt no ści kon sul tanc kich. Pra -
cu ją cy dla nas spe cja li ści to nie tyl ko eks per ci
w ję zy kach opro gra mo wa nia, ale też oso by, któ -
re po tra fią do ra dzać. mz

Stu dent z po ten cja łem 
pil nie po szu ki wa ny
Już po raz siedemnasty Biuro Karier UAM zaprosiło do udziału w dorocznych targach pracy. Akademia
Rozwoju i Przedsiębiorczości odbyła się 28 października na Wydziale Matematyki i Informatyki UAM.
Co roku udział w imprezie bierze około 2500 osób. 
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Obec nym na tar gach go ściom za da li śmy py ta nie „Książ ka dla
mnie jest…?”. Od po wie dzi by ło wie le i bar dzo róż nych.
Od zdaw ko wych – książ ka jest od kry wa niem no wych świa -

tów, każ da ko lej na to no wy świat, naj lep szym przy ja cie lem, mam ją
za wsze przy so bie i ni gdy o niej nie za po mi nam, przy ja cie lem, ale też
i wy dat kiem – po bar dziej zło żo ne. Oto kil ka z nich…

Książ ka jest dla mnie wszyst kim. Nie mo gę
się bez niej obejść, za sy piam z nią, a kie dy się
obu dzę czy tam da lej. Ca ły czas jest ja koś obec -
na w mo im ży ciu. Na tar gach zna la złam cie -
ka wą po zy cję „Z ła wy szkol nej pra dzia dów”
opo wia da ją cą m.in. o VII Li ceum im. Dą -

brów ki, do któ re go cho dzi łam. Za czę łam z cie ka wo ścią prze glą dać
i zna la złam frag ment o pro fe so rze La taw cu. Mo im na uczy cie lu. Bar -
dzo pięk ne rze czy, a kosz tu je tyl ko 1,50 zł, więc war to ku pić. 

Bo że na Sa wic ka z Po zna nia, słu chacz ka Uni wer sy te tu III Wie ku;
od kie dy jest na eme ry tu rze, re ali zu je swo je pa sje li te rac kie. 

Książ ka to ca łe mo je ży cie, mój świat. Cie -
szę się bar dzo, je śli na kil ka dni wkra cza
do świa ta in nych lu dzi, któ rzy na co dzień
nie ma ja cza su na czy ta nie. Je śli książ ka rze -
czy wi ście wzbu dzi za in te re so wa nie, to po -
tra fi stwo rzyć dla nas kon ku ren cyj ne świa -

ty. Moż na się cie szyć obec no ścią cie ka wych osób, świa tów czy mi -
nio nych kul tur nie wy cho dząc z wła snej po ście li. A w do dat ku
nie jest nam po trzeb ny prąd, uru cha mia nie spe cjal nych apli ka cji,
wszyst ko w za się gu rę ki. My ślę, że ta ble ty i in ne elek tro nicz ne no -
śni ki ni gdy jej nie za gro żą. Oczy wi ście to jest fa scy nu ją ce, że ca ła
po wieść mo że zmie ścić się w jed nym ma łym pli ku, a na jed nym
urzą dze niu moż na ich mieć kil ka czy wię cej. Oso bi ście jed nak je -
stem mi ło śnicz ką ksią żek pa pie ro wych. Wy da je mi się, że tak jak
kie dyś film nie wy parł te atru i ope ry, to na tej sa mej za sa dzie ta ble -
ty i e -bo oki nie są w sta nie wy przeć książ ki. Pro szę po pa trzeć
na tych wszyst kich lu dzi, któ rzy przy szli dziś na tar gi!

Ha li na Oszmiań ska, Wy daw nic two Na uko we UAM

Z jed nej stro ny książ ka to dla mnie to, co
sam two rzę. Z dru giej źró dło wie dzy o zmie -
nia ją cym się świe cie. Coś, co cza sa mi wie czo -
rem bar dzo do brze mnie usy pia, a cza sem
dzię ki te mu mi ło spę dzam czas np. na pla -
ży. Mo że też sta no wić źró dło unie sień ar ty -
stycz nych. Po wie dział bym, że książ ka to isto -
ta ży cia co dzien ne go.

Prof. Ta de usz Stry ja kie wicz, WNGiG UAM

Książ ka to roz ryw ka, źró dło wie dzy i naj -
więk sza przy jem ność. Pew nie nie po win nam
te go mó wić, ale dla mnie praw dzi wa książ ka
to ta wy da na na pa pie rze. Uwa żam, że nic jej
nie za gra ża, co chy ba wi dać po obec no ści tak
wie lu lu dzi na tar gach.

prof. An na Pio tro wicz, pro dzie kan na WFPiK

Książ ka to rzecz ab so lut nie ko niecz na. Bar dzo
bo ję się byt no ści w ta kich wła śnie miej scach, bo
zwy kle koń czy się to tym, że wy da ję na książ ki
kil ka set zło tych. W mo im ga bi ne cie uzbie ra ło się
już kil ka na ście po zy cji, któ rych nie mam cza su
prze czy tać. Od kła dam je na eme ry tu rę, mam już

ol brzy mi za pas. Nie wy obra żam so bie ży cia bez ksią żek. Na ogół czy -
tam ich kil ka rów no cze śnie, w za leż no ści od na stro ju. Hob by stycz nie
in te re su je się hi sto rią współ cze sną, zwłasz cza okre sem II woj ny świa to -
wej, się gam też po po zy cje po świę co ne Wy spom Bry tyj skim. Lu bię li -
te ra tu rę pięk ną, po ezję – cho ciaż na tę ostat nią czę sto bra ku je mi już cza -
su i na stro ju. Mam wra że nie, że w swo im za mi ło wa niu do czy ta nia
na le żę do mniej szo ści. Mar twi mnie, że książ ka po wo li sta je się spra -
wą po ko le nio wą, m.in. za przy czy ną no wych no śni ków. Do któ rych ja
jesz cze nie bar dzo mo gę się przy zwy cza ić, mi mo że są faj ne i prak tycz -
ne. Bo ję się, że to jest spra wa po ko le nio wa rów nież w tym sen sie, że
lu dzie, któ rzy nie czy ta ją ksią żek, mó wią ina czej, ma ją pro ble my z wy -
ra ża niem wła snych myśl. Dzi siej si stu den ci mie wa ją pro blem ze stresz -
cze niem dłuż sze go tek stu. A to wła śnie czy ta nie wy ra bia pla stycz ność
ję zy ka, spraw ność nar ra cji, trud ną umie jęt ność przy ło że nia sło wa do rze -
czy. Aby mieć od po wied nią kul tu rę sło wa, trze ba czy tać! 

Pro rek tor UAM prof. Ja cek Wit koś

Książ ka dla mnie jest…
Wielkiej intelektualnej frajdy z oglądania książek,
ich dotykania, wertowania i przeglądania, 
karta po karcie, bo faktycznie jest to przyjemność
jedyna w swoim rodzaju – tego życzył gościom
Targów Książki Nie Tylko Naukowej prorektor UAM
prof. Jacek Witkoś. 

FO
T.

 5
X

 M
A

CI
EJ

 M
ĘC

ZY
Ń

SK
I

Red. Ewa Dobosz (Wydawnictwo Naukowe UAM) odbiera Nagrodę Główną

– Puchar MNiSW w Konkursie na Najlepszą Książkę Akademicką za publikację

Henryka Samsonowicza „Studia z dziejów miast w średniowieczu”



W po przed nim ro ku aka de mic kim sek cja
mę ska ko szy ków ki w od nio sła du ży suk ces
zdo by wa jąc dwa me da le – zło ty i srebr ny.
Co o tym za de cy do wa ło? 

Sek cję ko szy ków ki męż czyzn pro wa dzę od 5
lat. Jest to dzia łal ność rów no le gła z pro wa dze -
niem sek cji ko biet. Do ko na nia sek cji żeń skiej
w uję ciu hi sto rycz nym znam do kład nie. Je śli
cho dzi o męż czyzn, to zna ne mi są suk ce sy sek -
cji z po cząt ku lat 2000. Wiem, że w 2001 ro ku
chłop cy zdo by li zło to w mi strzo stwach uni wer -
sy tec kich, ale in na by ła wte dy or ga ni za cja roz -
gry wek aka de mic kich. W tej chwi li roz gry wa -
ne są mi strzo stwa Pol ski bez po dzia łu na ty py
szkół (po mi strzo stwach do ko nu je się ta kiej
kla sy fi ka cji na pod sta wie za ję te go miej sca
w edy cji). Tak więc po przed ni rok aka de mic -
ki przy niósł nam oprócz srebr ne go me da lu
w kla sy fi ka cji ogól nej szkół wyż szych, zło to
uni wer sy tec kie. Jest to suk ces hi sto rycz ny! 

Wy nik spor to wy jest we ry fi ka cją pra cy tre ner -
skiej i pra cy ze spo łu. Na suk ces spor to wy skła -
da ją się trzy czyn ni ki: pra ca, ta lent i szczę ście
spor to we. W ubie głym ro ku po wyż szy me cha -
nizm za dzia łał książ ko wo. Du żo i do brze pra -
co wa li śmy z in dy wi du al ny mi, więk szy mi czy
mniej szy mi ta len ta mi ko szy kar ski mi oraz do -
pi sa ło nam szczę ście spor to we -do bry układ
me czów, szczę śli we lo so wa nie grup itp. 

W czym tkwi si ła ze spo łu Grze go rza Szaj -
ka?

Si ła ze spo łu tkwi ła w kil ku ele men tar nych,
ale nie zwy kle trud nych do zło że nia czyn ni kach
skła da ją cych się na ko lek tyw. Są to aspek ty
z jed nej stro ny psy cho fi zycz ne, jak rów nież tak
zwa ne śro do wi sko we. Wspól ny cel, od po wied -
nia mo ty wa cja, pa sja spor to wa, cięż ka pra ca
tre nin go wa, at mos fe ra w ze spo le, ale tak że in -
fra struk tu ra (moż li wo ści tre nin go we) oraz po -
moc fi nan so wa uczel ni. 

Ja kie ce le w no wym ro ku aka de mic kim
wy zna czy ła so bie  pa na sek cja?

Ten rok do pie ro się za czął. Na ra zie je ste śmy
w tzw. fa zie wstęp nej. Or ga ni zu je my się, roz -
po czę li śmy roz gryw ki w ra mach III li gi pań -
stwo wej (li ga aka de mic ka jesz cze nie ru szy -
ła). Cze ka my na mi strzo stwa stu den tów I ro -
ku itd. My ślę, że po wtó rzyć wy nik bę dzie trud -
no, jed nak za rów no w swo im, jak i za wod ni -
ków imie niu mo gę za pew nić, że zro bi my
wszyst ko, aby i ten rok za li czyć do uda nych. 

Zło ta i srebr na ko szy ków ka
Z Grze go rzem Szaj kiem, tre ne rem ko szy ków ki, 
roz ma wia Adam Ba ra basz
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